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Zgodnie z zapowiedzią, w czoraj o godz. 
’ -ej po poł. w siedzibie R ady M inistrów  ze­
brali się przedstaw iciele czterech zaproszo­
nych krabów pai-lan»ent^r.ycb d la  wysłuc­
h an ia  pi zemówienia Piłsudskiego w  sp ra­
n e  wyboru P rezyden ta R zplitej.

Zabrał głos P iłsudski. Podajem y jego 
Przemówienie w obszem em  streszczeniu.

„Zacznę od podziękowań. D ziękuję p. 
^rezydentow i M inistrów  za udzielenie mi 
te) sali. M iałem pew ne trudności, aby być 
^ s łu c h a n y m : Sejm  jest przedenuią zam ­
knięty, w B elw ederze nie chciałem mówić, 
jurnie waż d la przyszłego p. P rezyden ta  
Rzplitej mogłoby to być przy krem . Dzię­
kuję więc p. Nowakowi, tem b ar dziej, 

—  jak słyszałem  —  miał z tego powodu 
Przykrości.

D ziękuję Panom, żeście chcieli w ysłu- 
chać przypuszczalnego kandydata .

W ystępu ję tu wobec Panó-w, jako eks- 
Pert w 'sp raw ie  urzędu, k tó ry  zajm ow ałem  
'v ciągu 4 lat i nad którego obsadzeniem  pa- 
Uowie obecnie zastanaw iacie się.

P rzedstaw iciel Państw a jes t jeden. 
^ tąd  w ypływ a m etoda pracy  _ indyw idual- j 
hej, podczas gdy nazew nątrz jego^ urzędu 
^'szvstko jest ugrupowane, zorganizowane, 
^°k-gjalne. S tad pochodzą sprzeczności . 
dwóch metod. Sprzeczności te  są tak  w iel­
kie, że nigdzie nie może obejść się bez kon­
wiktów i tarć. Zadać trzeba pytanie, czy 
^anv charak ter łatw o sobie d aje  radę z kon­
wiktami i tarciam i. Pełniłem  urząd podob­
ny dc urzędu Prcz. R zplitej, podobny, ale 
hieco różnv, gdyż określniki spraw  były  od­
mienne. Dla mnie stworzono specjalnie 
^ajkró tszą w świecie konstvtucje.  ̂ Obecna 
R onstv tu ria  jest szerszą, gdyż zaw iera wię- 
cej określników praw . O kazuje się. że ja 
'daściw ie  wbrew m ałej K onstvtucji byłem  
Naczelnym  wodzem, gdyż według tej kon- 
stytucji ja byłem tylko najw yższym  w yko­
nawcą uchwał sejmowych.

P. Prez. Rzplitej będzie m iał naprzód 
do czynienia z ministrami, bedzie to jego 
codzienna robota. Otóż konsty tucja  no- 
v-'iada, że P rez. Rzplitej spraw uje w ładzę, 
°n spraw uje w ładzę, ale m inistrowie rz ą ­
dzą.i są odpowiedzialni przed Sejm em . Ca­
ły świat, z w yjątkiem  St. Zjedn., jes t tak  
k ad zo n y  — a wiec tek być może. A le sy­
tuacja p. Prez. Rzplitę.j będzie niezw ykle 

I trudna. On odpowiedzialności nie ponosi, 
ale za w szv-fkie jego postępki odpowie­
dzialny jest R ząd. 1 to n ad a je  m inistrom  
M elką przewagę nad Prez. R zplite j. T ru d ­
no bowiem coś poczynać, wiedząc, że się 
ńie iest za to odpowiedzialnym. Je s t  to 
c^eżkie oołożm-tię pod względem moralnym, 
W ymaga od P rezyd . R zclitei rzeczy nie­
zmiernie rzad k ’ej: wvwieram a wpływu bez 

praw . W vmąga, abv Prezyd. 
Rzplitej m iał wpływ, będąc pod opieką mi­

nistrów . Zależność idzie tak  ctaleko^że n a ­
w et za K ancelarję  Cywilną P rez. Rżplitej 
ponosi odpowiedzialność nie P rez. Rzplitej, 
iec- P rez, M inistrów.

N astępnie P rez. R zplitej będzie miał 
do czynienia z Sejm em  i Senatem . W pływ  
tu  może być znacznie silniejszy, gdyż Prez.
nie jes t pod opieką Sejm u i Senatu, nie są poczynania w dziedzinie wojskowości, 
one za niego odpowiedzialne. _ A le trudność . Zewsząd, ze wszystkich sfer zw racano

wych są uobyw atelnione i pierw sze s ta ją  
na apel w  obronie ojczyzny.

Była m ała K onstytucja, ale oprzeć się 
na niej nie mogłem, .gdyż — panow ie w yba­
czycie mi to w yrażenie — była ona bezsen­
sowna. A le już w yłaniała się K onsty tucja 
obecna —  i pow staw ał chaos konstytucyjny,

Nie byłem  odpowiedni do tej roli, kto- 
• ryk'■ ’rardtiyftiff-$aę - yzr.ąc-z-.*ł \  %•. Ute inny. 

odpo\v^Ćd§&awy jest za m oje postępki. N a­
wet z moim przyjacielem , p. m inistrem  
Sosnkowskim, miałem  zatarg  z tego powo­
du, że chciał mnie w ziąć w obronę za moje

polega tu  na  tern, że ma się do czynienia z 
szeregiem  bardzo  indyw idualnych grup.

P rez . R zplitej m a konstytucyjne praw o 
powoływania i odwoływania gabinetu. 0 -  
znacza to załatw ianie przesileń gabineto­
wych, nie przez P rez. R zplitej wyłowywa- 
nych. Spraw a, jak  uczy doświadczenie, 
bardzo trudna.

D alej rep rezen tac ja  Państw a. &pn7 
sty tucja  pogarsza tu sytuację P rez. Rzplitej 
W  porów naniu z m ałą K onstytucja, gdyż 
Prez. Rzplitej ma reprezentow ać Państw o 
tylko „nazew nątrz", a nie „naw ew nątrz . 
J e s t  to  źródło konfliktów  i nie wiem, jak p. 
P rez. R zplitej z tego w ybrnie. Może jest to 
tylko luka w K onstytucji.

R eprezen tac ja  jest to konieczny ale 
ciężki obowiązek. Zm usza ona do tegci, że­
by przez 9 /1 0  czasu nie być sobą. W iecz­
ne aud jencje  i t. d.

Aby być godnie reprezentow anym  trze­
ba dwóch rzeczy: 1) mieć człowieka, 2) da­
wać mu środki na reprezen tację . U dzia­
łem  moim byl brak  środków  na rep rezen ta­
cję, miałem z tem  wielkie trudności. Nie 
skarżę się na to, nie wnoszę p retensji, ale 
skoro się mówi o renrezentacji, trzeba zw ió- 
cić uwagę na jej koszta.

T eraz stosunek' do w ojska. W edług 
K onstytucji, P rez. Rzplitej jest „najw yż­
szym zwierzchnikiem  sił zbrojnycn . A le 
to najw yższe zwierzchnictwo nie ma nic 
wspólnego z realną  w w ojsku rzeczą —  z 

I dow odzeniem . K onstytucja odm aw ia Prez.
I R zplitej naczelnego dowództwa.

4 la ta  byłem  Naczelnikiem  Państw a. 
G dy mi proponowano, abym ten urząd  przy­
jął, uprzedzałem , że mój charak ter m e zga­
dza się z b ierną rolą. Byłem  jednak  p rze­
konany, że Sejm  będzie działał szybko i 

j szybko uporządku je stosunki. Dwa la ta

się do mnie z najrozm aitszem i sprawam i, 
j myśląc, że ja  coś mogę w tem  państw ie. A 
| ja  nic nie mogłem. A więc jedno z dw ojga: 

albo trzeba ludzi uczyć praw a, albo trzeba 
praw a zmienić.

Co do wojska, to  raz jeszcze zwrócę 
uwagę, że wojsko potrzebuje indyw idualne- 

i go dowództw a. „Spraw ow anie dowódz­
tw a" — to absurd.

Poruszę jeszcze specjalną właściwość 
Polski: chęć robienia jaknajw iększych przy­
krości osobistych. N ietylko przykrości mnie 

! spotykały, spotykałem  często w yrazy i obja- 
I wv uznania. A  najm ilsze mi było uznanie,

pochodzące od przeciwników, k tó rzy  jed ­
nak oddaw ali cześć memu urzędowi. N:e 
brakło jednak  tego, co bym nazw ał „Stink- 
granatam i". Jak o  zahartow any żołnierz, 
m ało na to zw racałem  uwagi, ale życzę 
przyszłem u p. P rez. R zplite j, aby jaknaj- 
mniej tego rodza ju  przykrości dośw iadczał.

Z całego toku mego przem ówienia w y­
r k a .  że dziękajfe n a jse rJecz rie j osebeau i 
sironhictwom; k tó re  postaw iły mnie jako 
kandydata, ale proszę, by się tego zamiaru  
zrzek ły  i aby na mnie nie głosowały.

D ecyzja m oja jest daw no powzięta. 
Szukajcie panow ie jako k an d y d a ta  na  P re ­
zydenta Rzplitej człowieka, k tóryby nie byl 
w w ybitnej służbie stronnictw a, gdyż łatw o 
może pow stać konflikt m iędzy służbą d la 
stronnictw a a służbą dla wszystkich. Nie 
będziecie też chyba robili próby wojskowe­
go P rezyden ta.

Szukajcie kompromisu, w  którym  nie­
ma nic złego, k tóry  — przeciw nie — ko­
nieczny jest w dem okracji, jako w yraz 
w spółpracy różnych p a rtji i ludzi.

Żegnając się — a decyzja  moja jest 
nieodwołalna— jeszcze raz dziękuję w szvst- 
kim, k tó rzy  mnie popierali i ze m ną w spół­
pracowali.

P ism a endeck ie  ironizowały od k ilk u  
dni, że PiM adaki zwołuje „zebran ie kap- 
dydadkie" Zupełnie niezw ykłego rodzaju, 
i zapow iadały, że  Piłisudisiki n a  zebraniu  
te!m wygłosi swój p rogram  i przyjm ie kan­
dydaturę z „zastrzeżeniam i" i pod  pewme- 
iim w arunkam i. . t ,

Z eb ran ie  o takiun charak terze byłoby 
istotnie czetmś niezfwykiem, z dtuicłia bo ­
wiem naszej Konstytucji i wogóle rząidów 
parlam entarnych  w ynika, że P rezyden t 
Rzplitej, a w ięc i kandydat n a  P rezydenta, 
ze swoim  osobistym  program em  <nie w y­
stępu je i n.ie m oże staw iać stronnictw om  
żądań i warunków.

PilsuItMd n ie  w ygłosił „mowy kandy­
dackiej", n ie  robił zastrzeżeń i n ie  staw iał 
wareidków. P iłsudski jasno i w yraźnie 
odpow iedział na pytanie, (które od dłuższe­
go czasu zaprzątało wszystkich w Polsce: 
czy przyjm ie kandydatu rę na  P rezydenta 
Rapltej. czy też (przyjęcia fcM /dydatary od­
mówił.’ Piłisudisiki ódipowiekMał: kandyda­
tu ry  przyjąć n ie m ogę!

Piłsudisiki obsae^iie  odtmowe swoją u- 
w o j n y  bvły t o  l a t a ' wyjątkowe, kiedy, z na- zaisadlnił Punktem  ciężkości jego wywcK 
t u r y  rzeczy, jako Nacz. P. i Naczelny W ódz, ! dów  było to, ze
nie mogłem odgrywać biernej roli. A le po 
zakończeniu w ojny nie chciałem dłużej po­
zostać na  stanowisku. Nie spełniłem  swo­
jej decyzji, ponieważ nie chciałem obalać 
lego dzieła, do którego najw ięcej s;ę przy­
czyniłem — R ządu koalicyjnego, Rządu, 
który  był próba tego, że ludzie z wrogich 
stronnictw  podają  sobie rękę d la   ̂dobra 
Rzeczvoosoolitej. U dało  mi się także u- 
zsw netrznić ten fakt, że te w arstw y, których 
dotychczas brakow ało w ruchach • narodo-

n a tw a  czynna, jego pojęcie o odpowie­
dzialności i o spraw ow aniu włattey n ie  
d ają  sie pogodzić ze stanow iskiem  Prezy­
denta Rztoltej w edle Konstytucji 17-go m ar­
ca. Fbezydtenit RzplTej u  nas n ie  rz ą d ś , 
jest tylko .praedstawicieleTn Państwa, rzą­
dki faktycznie gabia^atf, Rada mitnfetrów. 
W tych ram ach Prezvd.ent Rupii tej m oże 
wywierać znaczny w pływ  n a  bieg sp raw  
państwowych, a le  wpływ ten  płynie^ raczej 
utajonym  nurtem . Piłisudisiki w oli —  to

jest widoeznetm —  system  amerjkaJtólcd, 
przy którym  Prezydent Rzplitej faictycznie 
rządzi, a m inistrow ie isą raczej jego po- 
m ocnikam i i  wispółpracown:kami. Pihucb- 
siki n ie  żąda jednak  zm iany konstytucji, 
n ie bada, czy w  w arunkach  polskich wła- 
ściwem byłoby rozszerzam ie władzy P re ­
zydenta n a  w zór am erykański. Piłsiidlstó 
rzecz rozważa ze stanow iska swojej indy­
widualności i oświadcza, że trudno  mu 
swoją indyw idualność pogodzić z tą  włar 
dzą .reprezentacyjną i przew ażnie bezsil­
ną," z  tą  „klatką", \ v  k tó re j Konstytucja 
zam yka Prezydenta.

v N ie jes t tu taj naszą rzeczą rozważać 
system y konstytucyjne w ich stosunku do 
władzy P rezydenta Rznltej. Powiem y tu­
taj ty tko  tyle, że zakres i u p raw nien ia  
■władzy ozn aoza s ię  n ie  w  przystosow aniu 
do d an e j osoby, do „szczęśliwych '■'•yjąt- 
ków “ i w ielkich indyw idualnością lecz w  
sposób ogólny, w edług norm alnej m iary, 
w zastosow aniu do  całolcsztalhi danych 
w arunków  politycznych. U nas, w chwili 
dzisiejszej najw iększa bolączką naszego 
żyuia, najw iększą troska dem okracji jest 
to, żeby Konstytucja —  jaka jest —, w eszła 
rzeczywiście w  żvcie, żeby7 spełn iły  się 
nareszcie wszystkie jej obieteice i zapo­
wiedzi', pozostające dotychczas na pap ie­
rze. Naszecn natpilniejszeim zadaniem^ n a  
óhlwiile b ieżącą iest walka o Konstytucję z 
reakcją, w alka o to. żeby przepisy K onsty­
tucji, dotyczące wolności poetycznych, są­
dów przysięgłych. rów noupraw nienia oby­
w atelskiego, u jednostajn ien ia prawodaw- 
stiwa i t. d!. i  i  d- weszły natyohtmlast w 
żvcie.
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Nie dtz?w»my d e , że Piłsudski nie czu­
je się swojsko w „Matce" prezydenckiej. 
Każdy Frezydenit Rzeczypospolitej fran­
cuskiej skarży się na to sauno. Niedawno 
ogłoszono przemówienie, (które b. Prezy­
dent Desr-hanel miał wygłosić w Senacie, 
aile którego wygłosić nie zdołał z powodu 
śmierci. W pracmówieraiu tom Deschaneł 
gorzko skarżył się na „klatkę" pałacu 
Elizejskiego, i domagał się rzeczywistej 
władizy dla Prezydenta RepuMiki. Miilerand 
po objędiu urzęd>u Prezydenta, bardzo 
wyraźnie dawał do zroauimienia, że dążyć 
będzie do rozszerzenia władzy Prezyden­
ta. Demokracja z wielką nieufinością pa­
rzy na tego rodzaju wsiłowania, które tak 
afcwo zwrócić sio mogą praecitwko niej. A 
i mas? Wyobraźmy sobie, że Prezydentom 
tapltej staje się — p. Trąmpczyńsld i 
ryobrazimy sobie, że na tern stanowiskii 
>. Trąrnpczyński nietyliko ..sprawuje wła- 
fzę‘‘, ale i rządzi. Można sobie wyobrazić, 
roby ten człowiek wyprawiał, jak spnusa- 
zyłby Pzeczipospolitą. Zresztą on, „spra­
wując władżę", i talk /pokazałby, co umie., 
łie miałby on ^knutpułów Piłsiuldiskiego, 
ie miałby tych wąltpMwoiści i tych pytań, 
tóre Pifcjudlsiki wypowiadał talk szczerze i 
ezcrwie, n ie odWan/ilby suibtetoie „irzą- 
izenla" od sprawowania właidtey". Ónby 
obie odraau „wyinterpretował Konnstytru- 
ję na pruską ntódllę, iper fas ef nefas —  
■rawnie i nieprawnie — ale pedantycznie 
syste na/tycznie działając na rzecz reak- 

fi-
We Frafneji — powiedzieliśmy —Pre- 

■yfcferocd Rz/pltej skarżą się na ograniczenie 
•wajej w ładizy i pragną je j rozszerzeni a. 
de cgraniczone raimy władży, koostytu- 
yjne wdtplrwośd i zagadnienia m e sądlla 
ich /motywem', aby /kandydatury nie 
rzyjmować. PiłsmkMu zaś tak właśnie 
iolywuje swoje zrzeczenie się  katndyda- 
ary. Otóż tu njewąii|plliiwiii9 ufcryiwa ®ię 
■oś głębszego, mżłi 'niozaidowoleaiie z Kotu- 
tytuoji.

•PiJsuidlsfkii, nawet w ramach ograni- 
aoPetj władtey Prezydenta Rśpiltej, mógłby 

. użo zaważyć pottęgą swojej inirlywiidual- 
ości. C/zloWiek tej miary, co Piłiauldlski, 
a/weit w ,M atcew, nawet n.ie rząidżac fa/k- 
/ctznjlo, bę/ddc tylko syanJboleim świeżo 
ddbytej NLeipPdfc/głcścA, przeldisitaWi/cieleUi | 
'arMwa, ‘fila którego powstania i żbuldo- 
'ania tyle. iflazy/nlił — wywierałby wpływ 
iemaiły na bieg spraw pańisitwowydh. Je- 
?łi więc Piłsudski opuszcza dóbrow/olnie 
voje wysotkie stamowlsko, jeżeli nie 
m-fmtuóe ka/ndydiałflury, dła której wiek- 
zośf była ;prawie zapewniana — to głęib- 
x  tego mo/sza być przyczyny.

•Diłsuidlslkiego pa]>ierała jedynie i wy- 
lezsnle diennokracja — ale Piłsudski, jako 
laez/eMk jPa ń̂sflwa, a le  utożsamiał aię z 
efmęllcraeją. Chciał się wm ieść ponad 
óżnice i walki społeczne, nie chciał, aby 
przeozim^ci wewnętrzne uderzały w  sóe- 
tó  zbyt ożtro i be-źwzgłęidin.i  ̂ nie chciał 
jrańcowości, pragnął siwo/rzyć pomosty i 
pójuie, dlatego popierał raczej grupy 
rodkowe. W przieunówiemiu swojeSft Pił- 
udsiki podkreśla szczególnie i wyróżnia 
iząd koalicyjny, który za jego inicjatywą

powstał w tSnSaeh niebezpieczeństwa bol­
szewickiego. Piłsudski za wszelką cenę 
chciał oszczędzić Państwu wisłrząśnień we­
wnętrznych, katastrof i łagodzić ciężkie 
przejścia. Ale ma każldym kroku i w każ- 
dem poczynaniu cwał przeciwko sobie za­
przysiężoną, nie cofającą się przed ni- 
caeim, podkopującą bez żadnych skrupu­
łów Państwo — reakcję rchjeńską“. Ataik 

| ten przybrał dhacalkter furji, w zwi ążku z 
1 wytwórz arią p/rzez wybory sytuacją parła- 
1 meailtamą i zarysowującą się coraz wyraź­

niej możliwością koalicji rządowej „cbjeń- 
9ko-wltosofweij‘,‘. Stamowiteiko Piłsudskiego, 
jaiko Prezydenta Rzmltej, w tych warun­
kach byłoby niesłychanie uitrudńione. po­
nieważ jedyny korniproan-is, którego Witos 
w dzisiejszej sytuacji pragnie, jest to koa­
licja z ,,Ch:ieną“, a „Chjena" oświadczyła, 
że raczej zaburzy i zanaęchizuje całe Pań­
stwo, niż pogodzi się z prezydenturą Pił­
sudskiego.

Reakcja tedy faktycznie obaliła Pił­
sudskiego. I na orzeczenie Piłsudskiego 
odtpowiedtzńiała natychmiast prowokacyjna 
kandydaturą p. Trąmpczyńskdego. Ustępu­
je wielki człowiek, działacz o olbrzymich, 
biisto/rycmyeh zasługach, pomamo wszyst­
kich /swoich błędów i /wad — reprezentu­
jący wielkość i godność nowoczesnej Pol­
ski. I natychmiast reakcja p/raeciw/stawia 
mxu swój sytmlbol: . chytrego adwokata po- 
zmańsMego o ciasnych widnokręgach u- 
my/stówych, polityka małej miary i złej, 
pnuisiko - niemieckiej szkoły politycznej, 
gorliwego rzecznika interesów kapitału i 
obseamictwa...

Mierność. Nie zabrakło humorystyld. „Dvra-
groszówka“, donosząc o rezygnacji Piłsud- 
^iiego, dodaje, że „powody są nieznane"... 

Poza kandydaturą p. Trąmpczyńskiego, 
nie braną zresztą poważnie — wymieniane 
były w Sejmie kandydatury p. Narutowi­
cza, obecnego min. spraw, zagr., p. Witosa, 
prez. Nowaka,

Zblizka izdaSeka.

Prowokacyjna kandydatura p. Trąmpczyń­
skiego.

„Chjena“ odraz u zareagowała na wia­
domość o tern, że Józef Piłsudski nie za­
mierza kandydować na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Wspólna komisja parlamentarna 
trzech klubów chjeńskich: Zw. Lud,-Nar.,
Ch.-D, i Nar. Chrz., która czekała na wynik 
konferencji z Prezydjum Rady Ministrów, 
przystąpiła do obrad odrazu po otrzymaniu 
wiadomości z pałacu Namiestnikowskiego 
i uchwaliła, że kandydatem całej Chjeny 
na stanowisko prezydenta Rzplitej jest p. 
Wojciech Trąmpczyński.

Kandydaturę tę postanowiono ze wzglę­
dów demonstracyjnych. Jest ona bezna­
dziejna. Nikt poza Chjeną, na p. ■ Trąmp­
czyńskiego głosować nie będzie. Endecy, 
wysuwają ją, chcąc na wszelki wypadek 
zastrzec sobie możność przeciwstawienia 
swego kandydata innemu, który mógłby nie 
mieć „czysto-polskiej" większości. Liczą za­
pewne, że tym sposobem steroryzują pias- 
towców i wymóc potrafią wspólną kompro­
misową kandydaturę,

Wadomość o decvzji Piłsudskiego wy­
wołała w kołach politycznych olbrzymie 
poruszenie. Na mieście ukazały się dodatki 
nadzwyczajne, rozchwytywane przez pu-

A  GDYBY TAK POMÓWIĆ 
0  SUMIENIU.

Otrzymałem z miejscowości przemy­
słowej, w znacznej części zamieszkałej 
przez lud pracujący, list z zapytaniem, 
dlaczego tak rzadko pisuję na tern miej­
scu o sprawach „etycznych". Niektórzy 
sądzili dotychczas, że zbyt często o nich 
piszę. Jakżebym nie widział w tym liście 
zachęty? I ja również mniemam, że za- 
niało myślimy o sprawach etycznych. Ro­
zumiem, że wojna i powojenne nastroje i 
warunki nie bardzo usposabiają do roz­
ważań i rozmyślań etycznvch. Moralność 
na całym jest zdeptana świecie, zatopiona 
we krwi i w kale, pogasły światła moral­
ności w ciemnym lessie, kędy puchacz w 
nocy jęczy, ślepia sowie ludzie biorą za 
latarnie i kędy skrada się bandyta, złodziej 
i przemytnik. Miastem i wsią rządzi tak 
zwany paskarz, nikczemny spekulant, ba­
wiący się głodem i nędzą ludzką niby róż- 
nokołorowemi piłkami, podrzucanemi w 
górę, chawanemi w głębokiej skrytce, to 
znowu puszczanemi w górę...

W tej atmosferze może lęgnąć się tyl­
ko nikczenmość, rozpusta, tama i droga 
rozpusta, przyświecają olbrzymie flachy 
wódki w żółte szkło ujęte, które pijacy za 
słońca biorą i modlą się do nich, niby sta­
rożytni Persowie Zoroastra. W tej atmo­
sferze niema Myśli, niema poczucia Ofia­
ry, niema Poświęcenia. Ludzie wydoby­
wają z sic-bie najgorsze instynkty: zawiść, 
zazdrość, egoizm bez granic, brudny, pija­
ny żądzą, brutalny egoizm. W takiej atmo­
sferze człowiek wyzbvwa się Skromności, 
duszę jego wypełnia Pycha, Próżność, sta­
je się „pawiem i papugą" — jaik mówił 
Słowacki, Głupim pawiem — ile że. jak 
wiadomo, paw jest najgłupszym ptakiem, 
o pięknym, wielobarwnym ogonie i tyle z 
niego pożytku, że piórka z tego ogona wy­
rwane,- • mogą dzieci w kapeluszach nosić. 
A paw pozatem tylko skrzeczeć potrafi i 
nawicę wołać głuclwm, brutalnym głosem 
patrzcie, jaki ja piękny, o pawico, o per­
liczko, o kuro hudańska!

Macierzą całej tej niecnoty jest pi­
jaństwo. Nigdy ponoć — chyba za Sa­
sów — nie pito w Polsce tyle, co dzisiaj. 
Jesteśmy w znaku astronomicznym „Ba- 
czewskiego": na każdym stoliku w restau­
racji. w każdym niemal kredensie po mie­
szkaniach prywatnych znajdzie się jedna, 
druga buteleczka, długa czy pękata, a za­
wsze Iikworem trującym wypełniona.

To „przyjaciółka człowieka". (Ach, 
nie wymyślaj, towarzyszu, na wódkę —

słyszę już te glosy! — wódka jest 
wszystko rośnie o trzysta., o pięćset l’sy '  
a wódka jaknajmniej!). Człowiek, co p1! 
nie odrazu staje się niepoczytalny, sic ?
je się coraz mniej odpowiedzialny. Dzd
wyrzucają go na bruk z restauracji, 1“ . 
pobije dorożkarza, pojutrze — tderad^ 
grosz publiczny, gdy zabraknie w P11-1/! 
resie tvsiaczków i dziesięciotysięeznych01
letów P. K. P, ’

Słyszy się i czvta po dziennikach r2®* 
czy przerażające. Wiadomości te dołYcZ 
nietylko burżuazji. I wybyście, towarzys** 
nie chcieli przeciwko fałszywym bra"i^° 
protestować, co własne zdradzają gnia#1/  
Co piją aż do niepamięci, co są nietic2, 
wi, rozpustni, kłamią, oszukują, a niek’f  
dy i nieuczciwości własnej wvstaiwial® 
świadectwo ubóstwa? Co są próżni, r  
muchomory i puści, jak purchawki?

Mówi -ie, o towarzysze o prowincji 
odrodzeniu moralnem proletarjatu. M 
mówcie o niern, a uprowadzajcie je , 
czyn. Nie złorzeczcie innym, a świećci® 
im raczej przykładem! Znam takich, 
złorzeczą „pijakom", a sama nie gorzej & 
nich zalewają robaka. Co sami każą j*3 

i temat wody, a po cichu, jak Anglik w nie'
| dzielę, od tyłu, od kuchennego w ejśc ia  ^
I osuszaj a bu teleczki aż miło! Znam fanf3'
I ronów, którzy innvm mówią o skromność)1 

a sami obnoszą pychę swoją i próżność n1' 
bv indyk korale. Pwzałku, pokaż drc^ 
skromności! Nie te, .którą z gardła wvs^' 
pu i es z. a tę raczej, którą życie twoje u)3' 
wnia!

Atmosfera powojennej niemoty 
rozluźniła wszędzie dyscyplinę: w organ*' 
zacji zarówno, jak świadomości indywid3' 
alnego człowieka. Trzeba w głąb siebi® 
zajrzeć i tam dokonać porządku. Trzeb3 
znowu przywrócić władzę — potęgom toO" 
ralnym. idei, cfierze, szlachetno-ci i sż3' 
cunkowi dla szlachetności, dla dobroci, dl3 
przyjaźni i wzajemnej pomocy. Idźmy 
wyżyny siły, która jest Prawem i na uY' 
żyny Ofiary, która jest. Dobrocią. I pre3* 
z serc naszych sobkostwo, pycha, próż' 
ność, zawiść.

I niechaj panuje stroskanej i  zbłąka* 
nej w ciemnym boru powojennym ludzko* 
ści — Sumienie, największy i najskroit1* 
niejszy Pan i Władca, Ten, co trony uYj 
wraca i Łazarza z grebu podnosi i św\c& 
ludzkości od czasów Chrystusa, Sokrates3/ 
Giordano Bruno, Adama Mickiewicza 
światłem tak poważne/m, choć nieraz z V°“ 
za obłoków niewidzialnym, jak to. które 3 
przestworzy niebios spogląda na krwawić' 
cą się w głupich i pustych zapasach lud2* 
kość nieszczęśliwą.

Henryk Bezmaski.
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Kawał pieczeni.
Przełożył Gabrjel Karski.

Dawniej przeciwstawiano go starym, 
i on usuwał ich z drogi jednego po dru­

gim i śmiał się, gdy, tak, jak stary Stows- 
ver Bill, płakali w garderobie. A  teraz oto 
m z kolei był jednym ze starych i prze- 
uwstawiano mu młodszych. Naprzyklad 
en smarkacz Sandel. Przybył z Nowej 
lelandji, • jako zdobywca jakiegoś rekordu. 
Ile w Australji nikt o nim nie wiedział, i 
>to wystawiono przeciw niemu Toma Kin- 
fa. Jeżeli Sandel okaże się atrakcją, da- 
Izą mu potem groźniejszych przeciwni- 
ców i zakłady pójdą o większe sumy; mo­
żna tedy przewidywać, że Sa/ndel nie bę- 
Izie żartował. Zwycięstwo przyniesie mu 
viele: pieniądze, rozgłos, przyszłość karje- 
y; To/m King był starym pnie/m, tamują­
cym mu drogę do sławy i bogactwa. A Tom 
mógł wygrać jedynie trzydziestofuntowe 
premjum, na spłacenie należności gospo­
darzowi i sklepikarzowi. Snując te rozwa­
żania, Tom King tępą swą wyobraźnią o- 
glądał wizję Młodości, młodości wspania­
łej i niezwyciężonej, postaci o sprężystych 
mięśniach i gładkiej, jak jedwab skórze, o 
sercu i płucach wciąż nieznuionych i swo- 
oodnie igrających na ostatniej granicy w -  
ałku. Tak, Młodość — to Nemezis! Ni­
szczy starych, nie czując, iż tem samem 
niweczy i siebie. Rozciąga sobie a/rterje, 
T-iażdżv swe pięści — aż ją z kolei uni­
cestwi Młodość. Bo Młodość jest wiecz­
ne młoda; Starość tylko starzeje się.

Przy ulicy Ca-stelreagh skręcił w lewo 
niebawem_ wszedł do Gaiety. Tłum mło­

dych obu z ów tłoczących się przy we i ści p 
■ozstąpu się przed nim z respektem; sły­

szał, jak mówili między sobą-: „To on! To 
Tom King!".

Po drodze ku ubieralni Tom minął se­
kretarza, bystrookiego młodzieńca o chy­
trej fizjognomji.

— Jak się czujecie, Tom? — zapytał 
go sekretarz, podając dłoń na powitanie.

—• Nastrojony, jak skrzypeczki, —
odrzekł King, choć wiedział, że to kłam­
stwo i że gdyby miał szylinga w kieszeni, 
wydałby go zaraz, tu na miejscu na po­
rządną porcję pieczeni.

Gdy się wyłonił z ubierallni w towa­
rzystwie /swych trenerów i przez boczne 
wejście przedostał się na czworokątną a- 
renę pośrodku gmachu, tłum zebranej pu- 
M i-7ności powitał go grzmotem oklasków. 
Miał -wrażenie, że mu sie kłaniają z prawa 
i z lewa, mimo, iż niewiele dostrzegał zna­
jomych twarzv. Przeważnie bvłv to twa­
rze dzieci wrodzonych w owym czasie, kie­
dy on zbierał pierwsze swe laury na kwa­
dratowym ringu. Skoczył lekko ma wznie­
siona platformę i. przecisnąwszy sie mię­
dzy linami do swego miejsca, siadł na 
składanym stołeczku. Arbiter Jack Bali 
podszedł i uścisnął mu reke. Bvł to bok­
ser wycofany z obiegu i od dziesięciu lat 
nie biorący już czynnego udziału w zapa­
sach. King bvł zadowolony, że tego wła­
śnie bodzie miał jako sędziego. Obaj Mdi 
ze starci gwardii. Jeśliby Tom w wallce 
z Sa.cdelem poszfurchał go trochę nienra- 
widłouio. mógł mieć pewność, że Bali 
przymknie oko.

M todzi awcńranri do zam»«ów ciężkiej 
wagj ieden oo drugim zi.awiałi sie na no- 
moście. sędzia zaś przedstawiał |ch pttbli-
czności, ogłaszając poszczególne wyzwa­
nia.

„Cronto iimior", meldował Bali, ,.z 
Półr>oonogo “at̂ dnê r ■wyrv-triKr?) Zwycięzcę do 
w a lk ' o T y e ^ z ie s ia t  f n n , t . y .

N a  galerii ro z le g ły  sie brawa, i za- 
g*~»roiał”  n o r o t y r - e  o r z y  u k a z a n iu  d e  S a n -  
dela, który, zwinnie przesadziwszy tinv

ogrodzenia, zajął swe miejsce. Siedzący 
po drugiej stronie King przypatrywał mu 
się z ciekawością; wszak za kilka minut 
zewrą się z sobą w zaciętej walce i każdy 

i będzie natężał wszystlcą swą siłę, by tam- 
, tego powalić i pozbawić przytomności. Nie 
! wiele jednak mógł zobaczyć, gdyż Sandel, 

podobnie, jak i on sam, miał na sobie spo­
dnie i sweater, zakrywające trykoty za­
paśnicze. Sandel miał piękną twarz pełną 
wyrazu, cnergji, okoloną mnóstwem kę­
dzierzawych żółtych włosów, a jego silny 
muskularny kark zapowiadał wspaniałą 
budowę całej postaci.

Miody Pronto przemierzał arenę od 
krańca do krańca i ściskał dłonie zapaśni­
ków'. Zakłady s/zły raźno. Młodość co 
chwila stawała na boisko. Młodość nie- 
głośna jaszcze, lecz już niemaisytna — o- 
znajmiająć ludziom, iż siłą swą i zręczno­
ścią sprosta każdemu zwycięzcy. Przed 
kilku laty, w okresie swych trwumfów, 
Tom King bvłhy się bawił, a potem nie­
cierpliwił owemi przygotowaniami. Lecz 
dziś oto siedzi, jak oczarowany, nie mogąc 
spędizić z przed oczu wizji Młodości. Ża- j 
wsze tak było: młodzieńcy zgłaszali się do ! 
zapasów bokserskich, stawali na podjum ! 
i wykrzykiwali swe wyzwania, — i zawsze I 
starzy atleci musieli im ustępować.. Wspi­
nali się ku sławie po ciałach owych sta­
rych. I przvhvwali wiaż nowi, ’ jeszcze 
bardziej młod*ieńczv — Młodość niezłom­
na i niepokonana — i zawsze usuwali na i 
bok starych, potem sami starzeli się, prze- j 
bvwajac tę samą pochyłą circle, oodczas ! 
gdy im następowała na pięty Młodość wie­
czysta — noworodki wyrosłe w krzepkich | 
junaków, spychających starszych precz, a i 
za nimi tłum nowego pokolenia — i tak : 
aż do końca świata — bowiem Młodość ‘ 
musi spełnić swą rolę, a ta wola nie umie­
ra ntódy.

King snojrzał w stronę loży pr^/sowej 
i kiwnął głowa Mord^^yj ze ,,Soorts- 
man'a" oraz Corbettowi z .Arbitra". Po- I

tem wyciągnął ręoe do swych sekunda^' 
tów, Sid Sullivan’a i Charley Bates'a; c* 
nałożyli mu rękawice i starannie je zasznU* 
rowali, pilnie obserwov/ani przez jednego 
ze świadków Sandela, który przedtem je* 
szcze przejrzał był uważnie tasiemki o3 
rękach Kinga. Analogiczną czynno^  
spełnił sekundant Sandela: Ściągnięto zeń 
spodnie i zdjęto sweater przez głowę. Toń* 
King patrzał — i ujrzał wcieloną M łodość/ 
szeroko-pierśną, o potężnych mu/skułach 
drgających i przesuwających się niby twO' 
ry żywe, pod białym jedwabiem skóry. Ca* 
łe ciało było pełne życia, a Tom King wie* 
dział, że świeżość tego życia nie został3 
nigdy zwarzena rpzez obolałość, żył pod' 
czas długotrwałych walk, w których Ml®' 
dość hojnie płaciła swój haracz i schodzi' 
ła z areny już nie tak młoda, jak prz? 
wejściu.

Dwaj mężczyźni wystąpili ku środko­
wi, a, gdy zabrzmiał gong i świadkowi2 
wycofali się z boiska, unosząc składa21® 
stołki, podali sobie dłonie, poczerni ni2' 
zwłocznie stanęli w pozycji. T natychmiast 
Sandel, niby maszyna o stalowych spręży' 
nach, rozpoczął ataki na wszc strony, mi*' 
rząc z lewej ręki w oczy przeciwnika, pz®' 
wa pod żebro, uchylając sie przed kontr®” 
tak i cm, no suwa i nc sie lekko w tvł i na­
przód niby w jakimś groźnym tańcu. 'By* 
chvżv i zgrabny. Popis był olśniewający- 
Publiczność ryczała z zachwytu. Jedvni® 
King nie bvł zachwvoonv. Zbvt ndele 
hvł walk, zbvt widu pokonał bvł mło^2!' 
ków. Oceniał ko-tveznie ciosy tvrzeci',’T.!*
ka: bvłv zbvt gwałtowne i za s-n-h3< W i­
docznie Sandel chciał noarowadrić wv'śclź 
z rmejsca do miejsca. To b y ło  do nrz'"v’* 
dzenia. Tym sposobem walczy M łc d o ść / 
szafując rozrzutirle swc.mi bo-racfwy, ?  
dzikiem uniesieniu. at.-Joiiac gwąłtc-wnic, 
zalewając przeciwnika falą swej mocy 1 
żądzy zwycięstwa.

(D. c. n.).
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Faszyzm w Bawarji.
2Olfjj â reczl°wame pod Monach) um kap.

’ jednego z głównych kierowni- 
kiąg 2attlachu Kaprpa w  r. 1920, znowu 
d)i$Cj uwagę na Bawarję, gdzie monar- 

, nicniieccy niezmordowanie pracują 
*tw ' cleniem republiki. Gazety socjali- 

e w Niemczech już przed kilku ty­
ło ^arriŻ) donosiły, że Ehrhardt, jakoteż je- 

v - Liittwitz, ukrywają się w  
*0, y ^ Pod przybranemi nazwiskami. 

Prawie po 3 latach, spędzonych na 
i w Tyrolu, Ehrhardt i jego po-r~u i w lyrolu, Łhrnardt i jego po- 

*Hiec odważyli się przyjechać do Nie- 
% ,  osobiście pokierować akcją faszy 

u’arskich, świadczy o rozmiarach 
r'-!̂ hu, szerzącego się, mimo ustawy 

dl^Publikańskiej, w Bawarji, pod skrzy- 
Kujl,! opiekuńczenii reakcyjnego rządu v. 

Ulńga.
ten opiera się na dwóch partjach 

<Vp!c° wych (Bawarska Part ja Ludowa i 
8twJa Środka), mających większość 10 

w sejmie, i prowadzi politykę w  
fj4 l’ v. Kahra, za którego rządów Bawa- 

się ogniskiem propagandy mo- 
C ^ ty c z n e j  i kuźnią zamachów polity- 
V j co. Działalność v. Knillinga postępuje 

^(kb kierunkach: z jednej strony ura- 
te dj? opinję w duchu „patrjobmznym",
L  .  * 6 l T l o i 7  T n i A r t n i f x T  m T n i f t l P ł ó i  W  " l A T t r -

V / ~ ’ narzucając ---------  ------------  ----
orędownikiem Lej teorji jest pref. 

S tw  ^miecki Cossąiann, który syste- 
0 *na prowadzi kampanię w wydawa- 
tk Przez siebie miesięczniku i dzięki któ- 

11 doszło do procesu przeciwko Fe- 
>̂1 achawi, b. sekretarzowi zaimoidowa- 

lą.^.Eisnera, skazanemu na kilkanaście 
^ ^ ż k ie g o  więzienia za rzekomą zdradę

L  Jednocześnie rozwija się akcja czysto 
^stowiska, polegająca na prześladowa- 

l>^Qsób, które uczestniczyły w  rewolucji 
l^ ^ sk ie j i obaleniu Wśttekbachów. Or- 
ltą„ ^ c ii,  teroryzujących sfery republi- 
^  sko-demokratyczne, jest dużo, lecz o- 
,k ^imi czasy wysunęli się na czoło t. zw. 
C ^ o w i  socjaliści", którzy, oczywiście, 
rj. nUją nic wspólnego z socjalizmem, a 

tę przybrali po to, by łatwiej ścią- 
ku ©obie elementy, zwracaj a ce więcej 

na firmę, niż na treść. Nacjonal- 
v Aliści pragną też rozbić organizacje

socjalistyczne, jako najsilniejszego i naj- 
niebezpieczmiejszego wrogą. Mają oni bo­
jówki uzbrojone, mają wielkie fundusze, 
dostarczane przez fabrykantów, bankie­
rów i właścicieli ziemskich. Posiłkują się 
własnym pieniądzem papierowym (na 10, 
100, 500 i 1000 mk.) wśród swych człon­
ków, gdyż stały spadek marki niemieckiej 
utrudnia im „robotę". Agitacja prasowa 
stoi zupełnie na poziomie naszej „chjeń- 
skiej": ten sam zachwyt nad Mussolinim, 
len sam antysemityzm. „C1 jena" jeszcze 
nie przyswoiła sobie tylko całkowicie tam- 

i tej nienawiści do parlamentaryzmu, ale i 
na tern polu jesteśmy już świadkami zhli- 
żenia. Narazie prasa „chjeóska" nie mo­
że sobie jednak pozwolić na taki w ylew  u- 
czucia faszystowskiego, na jaki zdobvwa 
się organ nacjonal-socjalistów p. t. „Hei- 
matbund": ...„niech padną w  gruzy parla- 
emnity, te budy od paplaniny rewolucyjnej,

I te miejsca targów jarmarcznych, gdzie się 
! zaprzedaje najświętsze prawa narodów". 

Tak mówili do niedawna komuniści, a o- 
becnie faszyści wszystkich krajów.

Dotychczas ruch nacional-socjalistów  
nie wvrządził socjalistom bawarskim szko­
dy. Robotnicy poznali się na maskowa­
nych wrogach. Do organizacji faszystow­
skiej należą przeważnie urzędnicy, praco­
wnicy, nauczyciele, b wojskowi, którzy 
dawniej należeli do t. zw. narodowych 
związków. Największą siłą tych organiza­
cji faszvstowskich jest to, że mają charak­
ter międzynarodowy i wspierane są przez 
reakcje międzynarodową, Tak np. monar­
chiści bawarscy sa w ścisłym kontakcie z 
nobratvrncami w  Tyrolu austrjaekim, na 
Węgrzech, a pono nawet we W łoszech. 
Mussolini, przed dokonaniem zamachu sta­
nu, odwiedził Niemcy i Węgrv. W Buda­
peszcie odbvł konferencję z Horthy’m. Po 
obieciu w ładzy przez Mussoliniego, amba­
sador włoski w  Budapeszcie wezwany zo­
stał do Rzymu, a po powrocie został uro­
czyście przyjęty pt-zez Horthy'ego na spe­
cjalnym balu dworskim, z czego prasa wę­
gierska wvsuwa wniosek, że miedzy Mus- 
solinim a Horthy’m dcczło nietvlko do u- 
kładu politycznego, wymierzonego prze­
ciwko Jugosławji lecz też do pcrozitmie- 
nia w sprawie ogólnego szerzenia faszyz­
mu w Europie,

InnBit JsJn iilf.
^ ^  zwiąrlcu z zebraniem, jakie Organizacja Pol- 
t j  Młodzieży Akad. pocli. żyd. „Zjednoczenie 
^ ak  w dn. 28 listopada, i wynikłymi na tymże 
tL. *u ekscesami, w prasie prawicowej i żydow- 
V  informacje, które bądź fałszywie
; ę'lk;ą przebieg zgromadzenia, bądź też podają 

które wywołać mogą niczem nieurasaidnio- 
„^Pokój. Z tych względów Org. „Zjednoczenie"
 ̂ a za swój obowiązek podać do wiadomości pu- 
Z,lej co następuje:

u b Na pół godziny przed rozpoczęciem zebrania,
^  odbyć się miało w zamkniętem kole członków 

'^patyków w lokalu prywatnym, użyczonym or- 
”kacji — widarł się uzbrojony w laski tłum stu- 

który wyłamał drzwi wejściowe, wybił szy- 
^ drzwiach, prowadzących do sali, poczem 

*?edł w prawa gospodarzy, poturbowawszy obec- 
^  w lokalu organizatorów zebrania. Tłum, li- 
yy  kilkaset osób, zatarasował schody i obiegł 
 ̂ domu przy ul. Królewskiej 16, uniemożliwia- 

dostęp do wewnątrz.
2) Wskutek tych wydarzeń, zakłócających spo- 
Publiczny, przedstawiciel placówki dyplomatycz- 

 ̂ &ustrjackiej, mającej swój lokal w tym saimym 
zwrócił się telefonicznie o pomcc do policji, 

przybyła pod komendą p. kom. Sikorskiego, 
dęki taktownej postawie tego ostatniego, napast- 

lokal opuścili. W tym czasie zdarzył się wy- 
^ sk, rzucający cień poważny na korporacje aka- 
6|hickie, albowiem nieujawniony napastnik w czap- 
? korporacyjnej wymierzył pięścią uderzenie w 
y>'rt jednej z obecnych na sali koleżanek. Org.

>*dnoczenie“, stojąc zawsze na gruncie tolerancji 
Etycznej, jeszcze dnia poprzedniego zwróciła się 
.^Proszeniem do poszczególnych kolegów akade- 

"‘ków, reprezentujących prawicowe ugrupowania 
rWzieży; to też i po opisanym wyżej incydencie 
?ttdziła się na dopuszczenie do udziału w zebra- 
‘iu przedstawicieli młodzieży prawicowej i nacjo- 
ląHstycznej żydowskiej.

3) W tych warunkach zebranie się odbyło, refe- 
ustalone w porządku dziennym były wygłoszo- 

‘ł . zakłócone jedynie tajemniczem gaśnięciem świa- 
,a elektrycznego. Trzeba też podkreślić, że tok 
Vskusji miał względnie spokojny charakter.

Po zamknięciu zebrania, gdy członkowie , Zje-
1)<>czenia‘' opuszczali dom przy ul. Królewskiej 16, 

^TSanizowane gromady nieujawnionych naipastnd- 
wśród których kręcili się nietylko studenci, 

S*ĄrrTy się sprowokować burdę uliczną, co jednak 
^kończyło się niefortunnym incydentem czynnym 
Z iednym z członków „Zjednoczenia" Policja przy- 
'v,‘6ciła spokój.

ssa  siasiiji 
w w

Ceny eksportowego drzewa osikowego ustalane 
w walucie zagranicznej przeszło w dwójnasób prze­
wyższyły spadek marki polskiej, Ł j. pomimo spad­
ku waluty ceny drzewa osikowego w funtach an­
gielskich są obecnie przeszło dwa razy wyższe niż 
przed paroma miesiącami".

•  •

Od kilku już tygodni obiegały prasę 
niepokojące wieści, że z powodu wywozu 
drzewa zagranicę, polskie fabryki zapałek 
będą wkrótce zmuszone stanąć.

Dziś, niestety, wieści te zaczynają się 
sprawdzać: oto jedna z większych fabryk 
zapałek w Błoniach pod W arszawą od dnia 
dzisiejszego powstrzymała pracę, pozbawia­
jąc wszelkich środków do życia 580 robot­
ników oraz ich rodziny.

Delegacja robotników w  osobach p.p. 
Górskiego i W ałaszewskiego udała się do 
Ministerjum Handlu i Przemysłu, gdzie u- 
zyskała obietnicę od Dyrektora Departa­
mentu Przemysłu, że wniosek, przezeń pod­
pisany, jeszcze dziś pójdzie pod abrady na 
Komitecie Ekonomicznym Ministrów.

Sprawą tą zajęli się gorąco posłowie 
tt. Adam Pragier i Kazimierz Dabrowolskł.

respond one ji, przesyłanej bezpośrednio rządom 
zagranicznym, jak to przewiduje gdański punkt wi­
dzenia.

mmm

K rafa p ir li iiita m .
W  środę, dn. 6-50 b. m. o jrodz. 12-ej 

w poi. odbędzie stfę poisied®eriiiie Z. P. P. S. 
Porządek dzienny: Sprawia wyboru Pre­
zydenta Rzpllcj.

Ze Zjazdu przedstawicieli przem. zapałczanc- 
ge otrzymujemy następujący komunikat:

, W dniu 1 grudnia r. b. odbył się zjazd przed­
stawicieli przemysłu zapałczanego ze wszystkich 
dzielnic Państwa. W zjeździe wzięli udział przed­
stawiciele największych fabryk zapałek, reprezen­
tując przeszło 80% ogólno-krajoiwej produkcji za­
pałek.

Przedmiotem obrad zjazdu była paląca i sze­
roko w ostatnich czasach omawiana kwest ja ko­
nieczności wprowadzenia niezwłocznego zakazu wy­
wozu za granicę drzewa osikowego.

Zjazd doszedł do jednomyślnych wniosków, że 
niezbędne jest niezwłocznie wprowadzenie zakazu 
wywozu drzewa osikowego za granicę, a to ze wzglę­
du na katastrofalne położenie krajowych fabryk 
zapałek zagrożonych w podstawach swego bytu 
wskutek braku drzewa osikowego, masowo zakupy- 

| wanego przez zagraniczną konkurencję w celu pod- 
; kopania polskiego przemysłu zapałczanego i unie- 
1 możliwienia temuż przemysłowi eksportu zagrani- 
I cę, który ma wszelkie widoki nader pomyślnego 
; rozwoju. Wskutek wytworzonego przez nadmier- 
; ny i nieodpowiadający posiadanym zapasom drze- 
! wa osikowego eksport tego surowca z kraju, cały 
j szereg fabryk zmuszony był już dotychczas wielo­

krotnie zawieszać swoje czynności, a dalsze trwanie 
obecnego stanu rzeczy niewątpliwie doprowadzićby 
musiało do kompletniej ruiny przemysłu zapałczane­
go, który wskutek eksportu swego towaru na rynki 
zagraniczne miałby wpłynąć bardzo dodatnio na 
poprawę naszego bilansu handlowego.

Podczas obrad zjazdu zwrócono szczególną u- 
wagę na to: 1) że stosownie do danych uzyskanych 

; z Ministerjum Rolnictwa i Dóbr Państwowych, o- 
gólna przestrzeń lasów w Polsce, wynosi niecałe 
9 mil. ha; drzewa osikowego w przybliżeniu posia­
damy 0.5% ogólnej powierzchni zadrzewionej la- 

| sów, czyli sumarycznie możemy określić je na 
| 50 400 ha co przy 60-cio letniej kolejce rębnej uczy­

ni 840 ha rocznie poręby. Licząc najwyżej z ha 70 
1 metr.3 użytkowego drzewa osikowego otrzymamy 
i 58,800 metr.3. W przybliżeniu więc przy racjonal­

nym systemie gospodarki leśnej taką ilość użyłko- 
j  wego drzewa osikowego możemy osiągnąć rocznie 

z całego obszaru lasów Rzeczypospolitej, wówczaą 
gdy minimum produkcji fabryk zapałek w 1923 r. 
wyniesie około 245,000 skrzyń, co wymagać będzis 
około 80,000 m.3 drzewa. W ten sposób ilość po­
siadanej w kraju osiki jest niedostateczna, nawet 
na całkowite zaspokojenie potrzeb przemysłu za­
pałczanego;

2) że brak drzewa osikowego w związku z jed­
noczesnym masowym jego wywozem spowodował 
niepomierna zwvżke cen teńo drzewa.

Kronika polityesaa
ZGON W OJEW ODY RYMERA.
Dziś o godzinie 12.30 po północy 

zmarł w Katowicach na zapalenie mózgu 
pierwszy wojewoda śląski Józef Rymer.
PRZED WPROWADZENIEM WALUTY POLSKIEJ 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Ministerjum Skarbu podaje do wiadomości: W 

związku z ustaleniem przez sejm śląski zgody na 
wprowadzenie waluty polskiej w górnośląskiej czę­
ści województwa śląskiego i zamiarem rządu wypo­
wiedzenia waluty niemieckiej na Śląsku w myśl kon­
wencji górnośląskich, udaje się we wtorek wieczór 
do Katowic wiceminister skarbu, dr. Fajans, wraz 
z szefem wydziału walutowego P. K. K. P., dr. Kar­
pińskim, oraz referentem spraw' śląskich w min. 
skarbu, dr. Barańskim, celem zapoznania się na 
miejscu z problemami, jakie wynikają z zamierzonej 
zmiany waluty, w szczególności wszechstronnego 
zbadania kwestji kształtowania się obrotu gotówko­
wego i kredytowego na Śląsku po przeprowadzeniu 
zmiany waluty.

DECYZJA WYSOK. KOMISARZA GDAŃSKIEGO 
Wysoki Komisarz Gdański wydał dn. 28 listo­

pada decyzję, w której stwierdza na podstawie od­
powiednich artykułów traktatu wersalskiego, że 
rza Gdański musi adresować wszystkie komunika­
cje, dotyczące spraw zagranicznych w. m. wiprost 
do rządu polskiego, a nie wprost do państw zagra­
nicznych. Gdyby tak nie było, Polska, zdaniem 
gen, Hackinga, stałaby się instancją drugorzędną, 
nawet gdyby jej wolno było podawać uwagi do ko-

— Socjaliści belgijscy przygotowali na nadcho­
dzącą konferencję pokojową w Hadze następujący 
program polityki międzynarodowej: 1) zwalczanie
imperjalizmu na Wschodzie i obrona wolności naro­
dów wschodnich: 2) zwalczanie demagogji faszy­
stów; 3) walka z reakcją niemiecką i jej dążeniami 
odwetowemi, by uniemożliwić Niemcom zrzucenie 
z siebie zobowiązań na rzecz odbudowy zniszczo­
nych obszarów, lub zwalenie jego ciężaru na barki 
robotników; 4) walka z francuskim i belgijskim na­
cjonalizmem, by przeszkodzić zamachowi na jed­
ność Niemiec i obsadzeniu lerytorjum niemieckiego.

Socjaliści belgijscy zalecają: 11 neutralizację 
Dardaneli, 2) uregulowanie odszkodowania na dro­
dze: a) wyrzeczenia się Ententy spłaty pensji woj­
skowych przez Niemcy, b) skreślenia długów so­
juszniczych c) niemieckich świadczeń rzeczowych 
i niemieckiej siły roboczej, d) pożyczki międzyna­
rodowej, e) natychmiastowego uchylenia sankcji i 
możliwie szybkiego uchylenia całej okupacji; 3) 
stopniowe rozbrojenie wszystkich narodów. Wresz­
cie socjaliści belgijscy żądają rozszerzenia upraw­
nień Ligi Narodów, do której powinny być przyję­
te wszystkie państwa demokratyczne.

— .Socjalistyczna obsługa parlamentarna", wy­
dawana przez niemieckich posłów socjalistycznych, 
podała do wiadomości, że komuniści niemieccy o- 
trzymali z Moskwy w sierpniu r. b. 30 miljonów mk. 
a we wrześniu 47,500,000 mk. „Rote Fahne" na­
tychmiast zaprzeczyła tym wiadomościom, ale jed­
nocześnie zmieniono skład komisji kontrolującej 
partji komunistycznej, w przypuszczeniu że któryś 
z członków tej komisji poinformował socjalistów 
W ten sposób pośrednio uznali komuniści prawdzi­
wość informacji.

— Dwaj posłowie komunistyczni do sejmu 
wirtemberskiego, Fausel i Ma zer, wystąpili z frak­
cji komunistycznej i przystąpili do frakcji zjedno­
czonych socjalistów. Krok swój uzasadnili w o- 
świodczeniu, w którem stwierdzają, że zawiedli się 
na komunizmie, że obecnie robotnicy winni utwo­
rzyć jeden front dla walki z reakcją, komuniści zaś 
czynią wszystko, by udaremnić zjednoczenie robot­
ników.

Dodać warto, że Mnier w roku uh. zwiedził Ro­
sję i naocznie przyjrzał się tamtejszym stosunkom.

— W Niemczech cena papieru gazetowego wy­
nosi w grudniu 445 mk. za kilo, co stanowi 2250- 
krotna cenę przedwojenną. Cena papieru podsko­
czyła więcej, aniżeli kurs dewiz, który podniósł się 
2000-krotnie.

— 2-go grudnia wybuchł w Paryżu strajk wła­
ścicieli piekarskich z powodu rzekomo zbyt niskiej 
ceny chleba, ustanowionej przez władze miejskie. 
Oburzona publiczność przypuściła szturm na skle­
py Podobno władze zarządziły zaaresztowanie 
zarządu syndykatu piekarskiego. Kiedy w Polsce 
władze zdobędą się na taki krok wobec paskarzy 
żywnościowych?

— W Trencinie, Passau i Ingolstadt napadnię­
ci zostali członkowie wojskowej komisji kontrolu­
jącej Ententy. Z tego powodu Rada Ambasadorów 
zarządała od rządu niemieckiego zadośćuczynienia, 
m. in. miasta Passau i Ingobładt mają do 10 b. m. 
zapłacić po 500,000 mk. zł. kary. O ile to nie na­
stąpi Ententa ściągnie 1 miljon mk. zł., lub równo­
ważnik w naturze od posiadłości Bawarji w Pala- 
tynacie.

S G R A M Y ,
Wieści z Lozanny,

SPR A W A  CIEŚNIN MORSKICH.
Lozanna, 4 grudnia. ( P A l .) Dziś przed 

południem odbyło się pierwsze posiedze- 
nie konferencji w sprawie cieśnin morskich. 
Lord Curzon udzielił głosu przedstawicie­
lom państw, położonych nad morzem Czar- 
nem. Jako pierwszy przemawiał Ismet Pa­
sza, który wygłosił tylko krótkie oświedcze- 
czenie, w  którem przypomniał najważniej­
sze punkty angorskiego paktu narodowego. 
Następnie Cziczerin odczytał dłuższą mo­
wę o zasadniczem stanowisku Rosji i sprzy­
mierzonych w  kwestji cieśnin morskich. Żą­
dał on stałego zamknięcia cieśnin dla okrę­
tów wojennych, oraz podniósł niezaprze­
czone prawa Turcji w sprawie fortyfiko- 
wania cieśnin. Ismet Pasza przyłączył się 
do wywodów Cziczerina, oświadczając, iż 
odpowiada to zupełnie stanowisku Turcji. 
Zapowiedział on również, iż jutro przedło­
ży w  tej kwestji odpowiednie memoran­
dum. W  końcu posiedzenia zażądał Czicze­
rin, aby ałjanci ze swej strony dali także 

i wyjaśnienia co do swego stanowiska, po- 
I nieważ sprzeciwiałoby się zasadzie równo­

uprawnienia, gdyby sprzymierzeni stanowi­
ska swego nie wyjawili. Lord Curzon odpo­
wiedział, że ałjanci powezmą dziś wieczo­
rem odnośną uchwałę.

PROJEKT FRANCUSKI.
Paryż,  4 grudnia. (PA T.). „Petit Pa- 

risien" donosi z Lozanny, że koła tureckie 
uważają projekt rzeczoznawcy francuskie­
go Serruye, dotyczący stworzenia w  miej­
sce kapitulacji ekonomicznych systemu 
tymczasowego, jako mogący służyć za 
podstawę kompromisu. Projekt ten posta­
nawia mianowicie, że wszvscv aorzynue-

rzeni będą korzystali w Turcji z praw na­
rodu najbardziej uprzywilejowanego, z 
wyłączeniem wszelkich korzyści specjal­
nych do czasu zawarcia oddzielnych kon­
wencji z Turcją.

NOTA ROSYJSKA.
Paryż, 4 grudnia. (PAT.). Dzienniki

donoszą z Lozanny, że Rosjanie złożyli 
sojusznikom nową notę, wr której godzą 
się na ograniczenie ich udziału w konfe­
rencji do dyskusji nad sprawą cieśnin, ię- 
anocześnie jednak powtarzają poprzednie 
swe protesty i zastrzeżenia.

PRZYJAZD ANGIELSKIEGO AM BA­
SADO RA W ATENACH.

Londyn, 3 grudnia. (PAT.). Donoszą 
tu z Lozanny, że przybył tam minister an­
gielski z A ten i odbył dłuższą konferencję 
z Williamem Tyrrelem, a w  najbliższym  
czasie odbędzie konferencję z lordem Cur­
zonem.

Ps afosiffli W. Eiliiria.
Berlin, 4 grudnia. (PAT.). „Vossische 

Zeitung” donosi z Menachjum, że związki 
nacjonalistyczne zamierzają poczynić u 
prezydenta ministrów Knillinga odpowied­
nie kroki na rzecz aresztowanego kapitana 
Ehrhardta. Związki te uważają, że działal­
ność sędziego śledczego w tej sprawie nai- 
ruszyła niezależność sądów bawarskich.

„Sonn- und Monntags-Zeitung" dono­
si z Lipska: Jak słvchać, prokurator wnie- 

! sie przeciwko kapitanowi Ehrharditowi o- 
cL-nt-'yonip n sta nil-
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P o łożen ie  p o lity czn e  w  G recji.
PART JA  W OJSKOW YCH.

Paryż, 4 grudnia. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Aten, że stracenie Goimarisa i 
jego współtowarzyszy wykonane zastało 
głównie pod przymusem oficerów, zwol­
nionych z armii, którzy utworzyli specjal- 
j ą  partję  wojskową. Partia  ta doszła do 
wpływów w Atenach.

DYM ISJA GRECKIEGO POSŁA 
W  W ASZYNGTONIE.

Wiedeń, 4 grudnia. (A. W .). „Neue 
Freie Presse" donosi z Waszyngtonu, że 
grecki poseł w Waszyngtonie, Koromilas, 
zgołsił swą dymisję, motywując swoje u-

stąpienie tym, że nie może służyć rządowi 
splamionemu krwią.

GROŹBA REW OLUCJI FASZYSTÓW 
W GRECJI.

Paryż, 4 grudnia. (PAT.). „New York 
Herald" donosi, że we francuskich kołach 
urzędowych obawiają się, że Grecja stoi 
przed wybuchem powstania faszystow­
skiego.

KS. ANDRZEJ OPUsCIŁ GRECJĘ.
Ateny, 4 grudnia. (PAT.). Ks. An­

drzej wraz z żoną opuścili Grecję na po­
kładzie wojennego statku angielskiego.

zdaniem Litwinowa — omawiane na po­
siedzeniach plenarnych konferencji, bo­
wiem do rozpraw tych przywiązuje wiel­
kie znaczenie opinja ogólna wszystkich 
krajów. Lecz jeśli delegaci żądają uprze­
dniego załatwienia tej sprawy przez biuro, 
to delegacja rosyjska nie ma nic przeciw 
temu.

Posiedzenie biura zostało wyznaczone 
na godz. 6 wiecz., poczem Litwinow zam­
knął p.erwsze plenarne posiedzenie.

Spili Mi.
PROKLAMOW ANIE W O L N E J  

. IRLANDJI.

Przed, zjazdem  w  L ondynie,
ZADANIA KONFERENCJI.

Londyn, 4 grudnia. (PAT.). (Wied. 
B. K.). „Times" donosi z Brukseli, że 
Francja i Belgja są zgodne w tem, że na 
konferencji londyńskiej musi być zała­
twiona kwestja reparacji, a to na tej pod­
stawie iż będzie zaciągnięta pożyczka za­
graniczna, z której Francja otrzyma należ­
ne jej sumy reparacyjne. Belgja zaś otrzy­
ma te sumy, które jej się należą z tytułu 
pierwszeństwa w wypłatach. Jeżeli jednak 
rozwiązanie nie nastąpi, Francja odzyska 
swobodę działał ia i zajmie zastawy, w 
szczególności zagłębie Ruhry. Dziennik do- 

aje, że dotąd niema jeszcze odpowiedzi 
7łoch zaproszonych na konferencję lon- 
vńską. która rozpocznie się dnia 9. b. m. 
ednakże z kół miarodajnych włoskich

słychać, że Mussolini przybędzie na czas 
dc Londynu.

UDZIAŁ B E L G II W  KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ.

Paryż, 4 grudnia. (A. W.). W edług 
wiadomości z Brukseli rząd belgijski o- 
trzym ał zaproszenie od rządu angielskiego 
na konferencję londyńską w dniu 9 grud­
nia. Belgja bodzie reprezentowana przez 
Theunisa i Jaspara.

D ELEGACJA FRANCUSKA.
Paryż, 4 grudnia. (PAT.). Poincare 

uda się do Londynu w towarzystwie de 
Lasteyrio, Peretti della Rocca i inspektora 
finansów Tannery‘ego.

Londyn, 3 grudnia. (P.A.T.). (P. R.).
Wobec przyjęcia przez parlament we 
wszystkich 3-ch czytaniach konstytucji ir­
landzkiej, odbędzie się jutro uroczysty akt 
proklamowania wolnego państwa irlandz­
kiego.

! m
Paryż, 4 grudnia. (A. W.), 

ferenaum narodowego odrzucono 
większością głosów projekt opodatRO' 
kapitału od 8 do 60%.

i  t u . _
Paryż, 4 grudnia. (PAT.). c h i C „ lir

Tribune" donosi z Sofji, że tureccy Ip  
cjoniści w Tracji zachodniej ogłosm Ky
wincję tę, jako autonomiczną i ogłosili 
sto Xantia stolicą.

GUBERNATOR IRLANDJI.
Londyn, 4 grudnia. (PAT.). Biuro 

R eutera dowiaduje się, że Timothy Hoa 
przyjął stanowisko gubernatora generalne- ; 
go wolnego państwa Irlandji.

Eonferencja rozbrojeniowa..
Pierwiz© poetedzenia

Moskwa, 3 grudnia. (PAT.). (Depesza 
późniona). W czoraj o godz. 12 w poł. w 
villi Berga otwartą została konferencja roz- 
mojeniowa. Przybyły na czas wszystkie 
lelegacje i zajęły wyznaczone miejsca. 
Na sali obrad poza delegatami znajdują się 
{oście cudzoziemscy i dziennikarze. Kon­
ferencję otworzył Litwinow, który został 
jednogłośnie wybrany przewodniczącym 
■conferencji (na wniosek delegata polskie­
go). W  odezv-tanej deklaracji Litwinow 
stwierdził, że Rosja, zwołując konferencję, 
zmierza nie do fikcyjnego załatwienia spra­
wy, lecz do radykalnego ograniczenia zbro­
jeń. Rosja, proponując wzajemne ograni­
czenia zbrojeń możliwie do maximum, go­
towa jest sama w ciągu półtora roku zmniej­
szyć swą arm ję do 200 tysięcy ludzi, natu­
ralnie na warunkach wzajemnych ograni­
czeń. W dalszym ciągu deklaracja propo­
nuje wazejmną likwidację wszystkich ist­
niejących formacji woiennych o charakte­
rze nieregularnym. W reszcie proponuje 
wzajemną neutralizację pogranicznych stref, 
arzez co osiągnie się likwidację wielokrot- 
rych pogranicznych konfliktów. W  stosun- 
cu do sił morskich, Rosja nie występuje z 
iadnemi ograniczeniami propozycjami, bo- 
viem wojenna flota rosyjska, już i tak jest 
ograniczona o 75% w stosunku do sił, jakie- 
ni Rosja rozporządzała w r. 1917, Jed- 
lakże i pod tym względem Rosja chętnie 
wzyjmie i powita wszelką inicjatywę w 
Iziele zupełnego rozbrojenia. W  końcu de­
klaracji wyrażone jest życzenie, aby konfe­

rencja moskiewska utorowała drogę do po­
wszechnego ograniczenia zbrojeń. Po wy­
głoszeniu przez Litwinowa deklaracji, prze­
wodniczący wszystkich pozostałych delega­
cji wypowiedzieli krótkie oświadczenia, 
w których wyrazili gotowość pracy i przy­
czynienia się tem gamem do pomyślnego 

i wyniku konferencji.
Delegat fiński oświadczył, że sprawa 

! morskich zbrojeń powinna był włączona do 
| porządku dziennego.

Na propozycję Litwinowa, aby delega- 
1 cje wypowiedziały się w  sprawach konkret­

nych propozycji delegacji rosyjskiej, prze­
wodniczący delegacji polskiej, ponarty 
przez Litwinowa a przyjęty przez konferen- 
bradować merytorycznie, natom iast przy- 

: jąć regulamin, który też był zapronowany 
; przez Litwinowa o przyjęty przez konferen­

cję. Zgodnie z tym regulaminem, tworzy 
się biuro konferencji, w skład którego wej­
dą przewodniczący wszystkich delegacji i 
sekretariat, zołżony z sekretarzy wszyst­
kich delegacji. Generalnym sekretarzem  
wybrany został sekretarz delegacji rosyj- j 
skiej Floryński. Litwinow zaproponował wy- j 
bór trzech komisji, a mianowicie: 1) komi- j 
sji głównej rozbrojeniowej, 2) komisji woj- i 
skowo - budżetowej i 3) pogranicznej. Na ! 

j propozycję tę nie zgadzają się liczni de- 
! legaci, proponując ze swej strony przeka- 
j zanie sprawy biuru konferencji. Litwinow 
i wskazuje, że delegacja rosyjska jest prze­

ciwna zamianie prac konferencji na  pracę 
biura. Kwest je zasadnicze powinny być—

DE VALERA ŻĄDA PLEBISCYTU.
Londyn, 4 grudnia. (PAT.). „Manche­

ster Guardian" ogłasza list de Valery, do­
magający się przeprowadzenia w Irlandji 
plebiscytu, któryby pozwolił narodowi ir­
landzkiemu na wypowiedzenie swej woli 
w spraw i; losu Irlandji. De Valera zapy­
tuje również w  powyższym liście, czy rząd 
angielski byłby skłonny, w razie przepro­
wadzenia plebiscytu, uznać jego wyniki i 
dodaje, że reupbłikanie gwarantują, iż nie 
sprzeciwią się przez żaden akt zbrojny 
wynikom plebiscytu, bez względu na to, 
jakieby one były.

»8!$i Hńsm M u i i n u . , .

Warszawa, .ul. Wspólna 17. Tel. 229-7®' 

Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
pe

Blaike St J ., Zarys pedagogiki opartej
skich tradycjach wychowawczych z uwzjjk ^
niem psychologji wychowawczej, str. 58,
mk. 1440. J B

Dygasiński A., Łabędzia woda, nowele, stf'
8-o, mk. 1920.

Ernst 0., Historja młodego życia. K siążk*^
dorosłych i dla młodzieży przełożyła Janina
kowiczowa, wyd. drugie, str. 152, 8-o, mk. 30

\sirFidiński Ben. dr.. Sprawa badań fauni
W inych w Polsce w związku z nauką przyrody 

łach średnich, str. 63, 8-o, mk. 864.
Hopfinger M. dr.. Przemysł naftowy w 

str. 204, 8-o, mk. 6240.
ał«<Lebiedziński Boi. dr. prof., Analiza W*1 j, 

tyczna. Podręcznik dla studentów wyższych
m str. 624 4- V, 8-o, suk. 4800. .Ty

Przegląd historyczny wydawany prze*
Miłośników His tor j i pod redakcją M. Handel <■irf
na i Stan. Kętrzyńskiego, Serja II Tom III ze**r 
str. 134, 8-o, mk. 2.400. j  {

str, "

111 ii
M adryt, 4 grudnia. (PAT.). Prezy­

dent Izby oraz ministrowie spraw  zagra­
nicznych i sprawiedliwości podali się do 
dymisji.

Król zatwierdził na stanowiskach no­
wych ministrów, a mianowicie Bergamina 
na stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych, Cenala, jako ministra sprawiedliwo­
ści B uanea — jako ministra finansów, 
Ciervę, jako ministra oświaty, wreszcie 
Vigury’ego, jako ministra pracy. Inni mi­
nistrowie gabinetu Sanchez Guerry zatrzy­
mali swe teki.

Srokowski M „  AuachToniści, romans,
8-o, mk. 3600.

Stevenson R. L„ Klub samobójców, -str. 63, 
mk. 1200.

Villiers de Fisie-Adam, Akedysseril, sto 
8-o, mk. 1680.

Waśkowski M., Podręcznik prawa admiń1*^ 
cyjnego. Część szczegółowa. Poliej 
stwa, str. 206 +  IV, 8-o, mk. 2.400.

bzepie^

Wells H. G., Miłość i pan Lewisham, 
str. 244, 8-o, mk, 5.400. j

Życzyński H. dr., Teoria dramatu. Syst*ń* ^ 
czny wykład, obejmujący zasady kompozycji i 
niki dramatycznej str. 209, 8-o, mk. 4200.

Byisjs gsii w Mil
Lizbona, 4 grudnia. (PAT.). Gabinet 

podał się do dymisji, k tóra nie zastała 
przyjęta przez prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

ii
(Korespondencja własna).

Położone niedaleko granicy rosyjskiej
steczko Zdołbumowo uszczęśliwione jest paru ln*”'

imi w
i  narzami endeckimi, którzy wśród ludności 

wej krzewią „kulturę" w sposób tylko cbjeńsld^

Białogród, 4 grudnia. (PAT.). Dziś o 
godz. 11 prezydent ministrów Pasicz zoł- 
żył na ręce króla dymisję całego gabinetu. 
Król przy jął dymisję, polecając zarazem 
ustępującym członkom rządu sprawowanie 
funkcji do czasu powołania nowego gabine­
tu.

okazowi właściwy.
Na czele tych luminarzy idzie, rzecz 

zdołbunowski ,fwiatłodawca‘‘„. dyrektor mi*) * 
wego państw. 8-kl. gimnazjum koedukacyjneg0'
Czechowicz.

Ten p. Czechowicz, to  b. aastrajcki iandv̂
nieposiadający żadnego wyższego w ykształć g 

1 k tórety  go do zajmowania takiego stanowisk*/

JnflTflri! I
Vydawnictwo M inisterjam W. R. i O. P. 
Skład główny w księgarni Polskiej Tow. 

Nauczycieli Szkół W yższych. 
Warszawa, 1922.

Ukazanie się tej książki winno obudzić 
zainteresowanie społeczeństwa, jako obra­
zującej istotę życia pewnego typu zakładów 
szkolnych, zapoczątkowanego przez Minis­
ter jum Oświecenia,

Otwarcie pierwszej Preparandy (w 
Pułtusku) nastąpiło dnia 1 lutego 1918. 
Najpierw Preparandy otrzymały nazwę 
Kursów W stępnych do Seminarjów Nau­
czycielskich. Zorganizowaniem ich zajął się 
p. St. Dobrowolski, człowiek całą duszą od­
dany szkolnictwu. Stąd też może pochodzi, 
iż  : reparandy rozwinęły się nadzwyczaj 
szybko, grupując cenny m aterjał nauczy­
cielski. Umiłowanie swoje do sprawy szkol- 
r° i  przelał snać organizator w zespół nau­
czycielski preparand, zdający się żyć ideą 
nauczania i wychowywania młodzieży.

Preparandy, których liczba dosięga o- 
becrie 50, są to zakłady koedukacyjne, gro- 
fnadzące młodzież przeciętnie 12— 15-łet- 
ńtą i stanowią niejako przejście od szkoły

Srw.zecbnej 4—5-oddziałowej, najbardziej 
szcze w naszej sieci szkolnej licznej, do 

urarjów nauczycielskich. Pod wzgłedem 
goziomu naukowego odpowiadają 6—7 od- 
H oałow i szkoły powszechnej, przvgotowu- 
iąCJ!,c i ko m aterjał do Seminarjów, że zaś

lej z nich mieści sie bursa, która

grupuje większość uczniów, więc i rola wy­
chowawcy obejmuje cały kompleks życia 
dziecka w ciągu 2 lat nauki w preparandzie.

Nie wdajemy się tutaj w  szczegółowe 
rozpatrywanie, czy wogóle tego rodzaju za­
kłady, iak seminarja i preparandy, m ają 
przed sobą dłuższą przyszłość, w każdym 
jednak razie projekt kształcenia nauczycie­
li szkół powszechnych drogą gimnazjów i 
specjalnych dokształcających kursów peda­
gogicznych znajdzie zapewne rozwiązanie 
dopiero wówczas, gdv szkoły powszechne i 
średnie przejdą ewolucję ujednostajnienia 
typu szkoły demokratycznej.

Przyjm ując naw et pod uwagę, że P re­
parandy są typem przejściowym, że z chwi­
lą powstania w k raju  dostatecznej liczby 
szkół 7-oddziałowych, typ preparand bę­
dzie zanikał, to przecież w obecnej chwili 
musimy uznać ich pożytek i potrzebę. Mu­
simy liczyć się z obecnemi warunkami ży­
cia. Chcąc wprowadzić obowiązkowe, po­
wszechne nauczanie w całym kraju, potrze­
ba nauczycieli i jeszcze raz nauczycieli. 
Wszelkie zakłady naukowe, przygotowują­
ce dobry m aterjał nauczycielski, muszą być 
poważnie brane pod uwagę i cenione.

Preparandy zaś dobrze spełniają swe 
zadanie, gdvż nietylko nauczają, lecz i wy­
chowują. Podstawą systemu wychowawcze­
go jest tu współżycie ucznia z nauczycie­
lem. Gmachy, przeznaczone na preparandy, 
znajdują się cżesto na wsi, w miejscowoś­
ciach odległvch nierzadko od większych 
zbiorowisk ludzkich fn.o. preparandy w Le­
śnej, Mołożewie, Turkowicach), z natury

rzeczy tworzy to małe, zwarte społeczeń­
stwo, a węzeł miedzy nauczycielem i ucz­
niem zacieśnia. W  tych warunkach przy 
wspólnej pracy, posiłku i zabawie łatwiej 
poznać duszę dziecka i znaleźć doń drogę.

Obraz życia preparandy daje nam po­
wyżej wymieniona książka, kto ją uważnie 
przeczyta, zgodzi się co do wartości społe­
cznej i pedagogicznej tych zakałdów.

I część książki, zatytułowana „urzędo­
wą", obrazuje powstanie i organizację pre­
parand oraz ich program nauczania, poni­
żej następuje część druga „nieurzedowa". 
Cechą jej znamienną — zbiorowość: mamy 
tu wplecione w szereg krótkich artykułów, 
które wyszły z pod pióra sił nauczyciel­
skich drobne próbki literackie uczniów, 
kartki z ich pamiętników, pisanek, redago­
wanych w preparandzie, wspomnienia z wy­
cieczek, a wszystko razem lepiej, niż jakie­
kolwiek sprawozdanie, daje tętniący życiem 
obraz preparandy, każe pokochać ten boga­
ty m aterjał dziecięcy.

„Jaka przemiana, pisze autor części 
„urzędowej" książki, pod względem rozwo­
ju umysłowego i ogólnej kultury w tych 
dzieciach dokonywa się w ciągu dwu lat 
pobytu w preparandach, może ten tylko u- 
wierzyć, kto widział, obserwował i badał 
życie preparand. To już nietylko jest dzie­
łem nauczycielstwa: jest ono wprost por­
wane pragnieniem wiedzy i podatnością wy­
chowawczą dzieci".

„Źródła wartości dzieci preparand szu­
kać trzeba nietylko w przyrodzonych zdol­
nościach polskich dzieci, nietylko w tem

swoistem dla naszych dzieci nabief3̂ ,  
miękkości i elastyczności w rękach um ifj,, 
nych i kochających je pedagogów, tu 
cze przybywa czynnik niezmiernie
są to dzieci, które umiały uprosić rodz>ĉ
o dalsze kształcenie, co w sferze nas^ 
ludu niezawsze jest takie łatwe, są to 

I typy naogół bardziej zdobywcze, eh?
' żywsze". _ < p

Książka wymieniona ujmuje drobni y 
tykuliki w pewne zamknięte działy, ^  
tu zatem 1) żvcie szkolne (obrazki z 
szkolnego, ogródki, klasówka, bibljote0^  
nasze pisemko, przedstawienie, wycief ^  
zakończenie roku szkolnego); 2) ŻY®**.
bursie (dzień w preparandzie, dzicr^
rającego nauczyciela, pomoc 
stwa); 3) nasze dzieci (tutaj widzimy 
bne wierszyki dziecięce, wspomnienia 
zdu bolszewickiego itp.) ,4) stow arzyszy^ 
uczniowskie, instytucje szkolne, sk‘er'-

, S Z <  

z
drużyna harcerska, bratnia pomoc,
uczniowski, stowarzyszenie spółdzfeJe**1

miłośników przyrody itp.), 5) NauczT^Vj, 
stwo preparand, 6) Zagadnienia ogólne/
ba reformy egzaminów wtsępnych, W&fi* 
cja w preparandach itp.).

A  wszystko w tej książce PrZf t^ c l ) 
nie się harmonizuje: obok ścisłych 
statystycznych, poważnych z a g a d n i e ń  
dagogicznych natury, rozbrzmiewa ś111’ g 
dziecięcy, to znów wrażenia pełne ż y ę ^  
jakiejś wycieczki harcerskiej. Z  c a ł o ś c '
U - j - a U : ___________________  r, vrrva7-książki przebija się myśl, dbała o wv ■ 
sanie pewnych wartości i serce k o c h a )
swe dzieło. IV. K.
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Wa

dała  mu -wreszcie na odbudowę lokalu 580,000 mk.;
rem ont dokonany przez p. F. ocenili jednak znaw­
cy na sumę najwyżej 300,000 mk. Tymczasem za­
szła niespodzianka. W skutek jakiegoś anonimo­
wego doniesienia wytoczono panu F. śledztwo a  
następstwem tego było, że p. F. przerażony w padł 
do spółdzielni i z-wrócił je j— pół miljona. Czyli 
rem ont, za który  przedtem  żądał., m iljon mk. prze­
prow adził za 80,000 mk.!

Podobnych kaw ałów  urządzał tu  p. F. więcej, 
dzięki poparciu ze strony swego szefa, p. W iśniew­
skiego.

Ładnych reprezentantów  m a Państwo nasze na 
K resach.

Z a d a ’o i e

VjJ^Mctwo średnim zakładem  naukowym, odpo-
kwalifikować mogło.

L  ^ d  wogóle żandarm  przychodzi do  tego, by 
^  dyrektorem gimnazjalnym (!!), do którego 
t a c z a j ą  nietylko chłopcy, ale i dziewczęta, to 
^^U n ie  już tajem nicą niezbadanej m ądrości Min. 
(, i chyba tylko tern da się wytłumaczyć, że 

*®chowicz to za jad ły  endecki agitator, który  w 
0 *  z b o ró w  w alczył o  zwycięstwo , myśli narc- 

i w sposób, na jak i 3tać go było, bo pałką
pieniem .

'k

fa }*  każdym razie fakt, że w łaśnie na kresach, 
Ik!' °św iata polska ma tak  doniosłą misję do 
^ ,rd?t!ia, na czele poważnego zakładu naukowe- 
V ‘ lo państwowego,, nie umiano już nikogo innego 
v**Wć, jak tylko akurat b. żandarm a, ten fakt 
U słan ie  bezcennym w prost dokumentem, jak to 

sfery rządzące pojm ują ciążące na nich w 
t;>ie kultury  narodowej obowiązki.

dziw, że p. Czechowicz, w atmosferze ko-łj. - -  r . -------
W V i  wychowany, podw ładne sobie gimnazjum 
s S e  również jak  koszary w  których stosować 

te same metody „wychowawcze", w jakich 
„pana dyrektora" tresow ano..

^  te metody, to  — chłosta!
|ą6 S .  tejn leż tle zaszedł niedaw no wypadek, 
^  całe m iasteczko wzburzył aż do łębi...
4  Mianowicie, syn w łaściciela miejscowego skła- 
it . R ęcznego, uczeń II klasy, w czasie lekcji ro- 

]***! się za głośno. Za to wyrzucono go na- 
yS^A st z klasy i zagrożono, że zostanie wogóle

Z Rady Miejskiej
Jeszcze jedna pożyczka. — Podniesienie łaryły  
tramwajowej i autobusowej. — W niosek w  sprawie 

ochroniarek.

Zwołane na wczoraj w drugim terminie posie­
dzenie R ady  M iejskiej miało na porządku dzien­
nym wszy ‘kiego diwa punkty. Przedewszystkiem 
wniosek M agistratu o upoważnienie do zaciągnię­
cia w Banku komunalnym pożyczki w wysokości 
100 miljonów marek. Punkt ten przeszedł bez dys­
kusji i zaciągniecie powyższej pożyczki w drugiem 
czytaniu uchwalono.

Drugi punkt porządku dziennego to  wnio­
sek M agistratu w sprawie podwyższenia taryfy  
tramwajowej i autobusowej. Referow ał wniosek 
r. Kwasieborski, który  w yłuszczył powody, jakie

pracuje nadal w tym W ydziale, otrzym ując pobory 
w edług XIII- stopnia płacy.

Pożądane byłoby, jaknajprędsze wyjaśnienie tej 
sprawy, gdyż pracownik, niewiadomo z jakich przy­
czyn, otrzym uje pobory mniejsze o 4 stopnie płacy 
i gdyby nawet został mu przywrócony IX stopień 
płacy niewiele będzie mógł nabyć za otrzym aną 
r ó ż n i j  gdyż pomiędzy ceną artykułów  w miesiącu 
kwietniu, a cenami w listopadzie, czy tek grudniu, 
istnieje ogromna przepaść, a kto wróci W, wartość 
m arki polskiej z miesiąca kwietnia r. b.

Tymczasem „biurokraci” zasiadający w urzę­
dach kolejowych O ddziału Białostockiego, nie raczą 
nawet odpowiedzieć na wniesione zażalenia.

Zym ek.

-Wy 230 szkoły. ,
Gdy ojciec ucznia zgłosił się do dyrekcji z 

by z powodu takiego przecież drobnego zaj-. 
r  Me pozbawiano dziecka nauki, dyrektor Cze- 
/M c z  po dłuższym oporze, w czasie ktorego 
j^ ^ a ł  ojcu gwałtem papiery ucznia, zgodził się na 

^stawienie chłopoa w  gimnazjum, ale pod wa- 
że ojciec syna swego w łasnoręcznie, wo­

nniej klasy ochłoszcze. 
t W roryzow any ojciec zgodził się na ten zwio-

Projekt, pan „dyrektor" wręczył sam ojcu 
i biednemu dziecku, w  oczach kolegów i 

łatiek, wymierzono 10 plag!
Wiadomość o tern rozbiegła się po mieście, wy- 

'S ą c  w śród ludności gwałtowne wzbudzenie 
jp ^ie pierwszy to zresztą w ystęp Czechowicza.

cŁasle wyborów bowiem organizował Czecho- 
^  bojówki, k tóre operow ały pięścią, pałką i ka-

L , Każde zebranie, nic zwołane przez endeków 
Vf, 'ł zawsze widownią dzikich bund, jakie Czecho- 
vfc« w ypraw iał na czele paczki chuliganów, oczy- 
N ,  tak  samo zawsze „urżniętych", jak „pan 
L ^lctor gimnazjum państwowego"... I na wsżyst- 
F *  zebraniach przeciwników endecji, rozlegała się 
W**e ochrypła — od zbytniej abstynencji — ko- 

ta da p. Czechowicza: „sprawić im la in ię/“ .
„ A organizowanie bojó.wek o tyle zawsze przy­
b i ł o  p. Czechowiczowi łatwo, że posiada on w 
b b u a o w ie  rodzinę złożoną z rzeżników, furma- 

^  i t. p. elementów, k tóre wraz z p. „dyrektorem 
l!Mowią na kresach .podporę i godną reprezentację

narodowego". F. Czechowicz lubi przy tern. a . ------
> t o  zaglądać do kieliszka, czego całkiem 
S n e dowody składa w oczach całego miasta.

V/1

dowody składa w oczach całego miasta. Ja -  
to um oralniający wpływ wywiera na młodzież, 

ahvo domyśleć!
Jak i dyrektor, tacy  i nauczyciele. Są w gro- 
nauczyciclskfem ludzie, nie posiadający stu- 

W , w zawodzie tym potrzebnych, ale zato rów- 
N .  jak Czechowicz, nieokrzesani i brutalni. Je s t
K

ivywułały żądanie podwyżki. M agistrat żądał 
100% podwyżki zarówno dla tram wajów jak  i au ­
tobusów. N atom iast komisja Firtans.-Budżetowa, 
rozpatru jąc wniosek, przyszła do przekonania, że 
taryfę autobusową należy podwyższyć o 200% .

Rad. A lter  wypowiada się przeciwko odpisy­
waniu na fundusz renowacyjny przy jednoczesnem 
odpisywaniu tła am ortyzację. Jes t także przeciw ­
ko pobieraniu przez miasto 15%' podatku na rzecz 
kasy miejskiej, co obciąża ludność sumą 350 m il jo­
nów mk. miesięcznie. G dyby tram w aje były w 
prywatnym  ręku. M aistrat nie m iałby praw a ścią­
gnięcia tak  wysokiego podatku, a  z drugiej strony 
nie tolerdw aroby odpisów na fundusz renow acyj­
ny, co prowadzi w istocie rzeczy do rywama
wŁaściwych zysków.

Rad. A ustcn i K resiński bronią interesów mie­
szkańców, sprzeciwiając się podwyższeniu taryfy
autobusowej o 200% .

Rad. tow. Tor: Jeś li mówimy o zapoczątkowa­
niu w alki z drożyzną, to nie powinniśmy sami da­
wać pochopu do dalszej drożyzny. Od września 
do grudnia Państw . Urz. Statyst. w ykazał wzros! 
drożyzny o 70%  i o  tyleż powinniśmy podnieść ta ­
ryfy tram w ajow ą i autobusową. Pozatem składa 
mówca wniosek ponownego w prowadzenia ulg tram ­
wajowych do godz. 8 rano i porusza sprawę ucz­
niów szkół miejskich, a< właściwie wyższych Was 
tych szkół.

Rad. Kirszhraun  uważa deficyt za niedosta­
tecznie uzasadniony.

> W yjaśnień udzielał dyr. Kiihn.
W  głosowaniu przeszedł wniosek Komisji F i- 

; cansowo-Budżetowej. W niosek P, P . S. o  ulgi do 
j godz. 8 rano nie przeszedł.
i G łosowali przeciwko wnioskowi także chadecy.

Na poprzedriem  posiedzeniu r. tow. M omczar 
zgłosił następujący nagły wniosek, k tó ry  jednak z 
powodu zerwania posiedzenia przez praw icę nie 
został odczytany. *

W NIOSEK NAGŁY 
S’ T. r. Mamczara, Tomaszewskiego i tow. tow.

Zważywszy, że nieuregulowane dotąd sto sunk: 
j służbowe ochroniarek miejskich dają  powód do 
i całego szeregu zatargów ochroniarek z Sekcją 0 -  
i chroń, co z konieczności odbija  się ujemnie na 
| produkcyjności pracy w ochronach,
| że obowiązujący obecnie Tymczasowy regula- 
I min d la  pracownic ochron miejskich z dn. 12 m ar­

ca 1920 r. ze względu w łaśnie na swą tymczaso­
wość nie odpow iada zupełnie potrzebom czasu, 
R ada M iejska uchwala:

Poleca się M agistratowi opracow anie do do. 1 
stycznia 1923 r. p ro jektu  stałej Pragm atyki Służ­
bowej dla ochroniarek miejskich i przedłożenia ta ­
kowego do rozpatrzenia R adzie M iejskiej.

K o m u n i k a t .
W  „Robotniku" z dnia 19 listopada przeczyta­

łem -wzmiankę, jakobym ja w płacił przez P. K. 0 . 
mk. 10.900.000 — tytułem  ofiary  na rzecz Stow arzy­
szenia .Inw alida Polski".

Następnego dnia wystosowałem list do Inw ali­
dy Polskiego z wyjaśnieniem , że ja  wzmiankowanej 
sumy nie ofiarowałem, lecz dałem  w swoim czasie 
mk. 55.000 w imieniu fabryki K. W asilewski i S-ka. 
Na piśmiennie podziękowanie Inw alidy Polskiego, w 

I którem  nie była wymieniona żadna suma, nie reago- 
| wałem, w  przeświadczeniu, że list ten tyczy się su- 
! my f wpłaconej przezemme poprzednio na rzecz In-
| w alidy Polskiego.

W  dniu 22 Ł  oi., dopiero w yjaśniła się sprawa, 
a mianowicie okazało się, iż fabryka, c a  rzecz k tó­
rej miałem w płacić tnk. 10.900.000 za towar, poda­
ła  mi w liście swoim mylnie numer swego konta w 
P. K. O., w skutek czego w płacona przezem nie suma 
do P- K. O, znalazła się na koncie 1456, należącein 
■do Inw alidy Polskiego, zam iast 4156 (konto fabryki, 
dla której suma była przeinaczona}.

Dom Handlowy 
S. Koenigstein.

łach na prowincji, z powodu nieuwzględniania 
S-godz. dnia pracy.

W  walkach tych w 5-ciu w ypadkach pracodaw ­
cy odpowiedzieli lokautem , a 'ty lk o  w 9-ciu robo t­
nicy uzyskali 8-godz. dzień pracy.

Dalej mem orjał w skazuje, że Inspektorow ie 
P racy  do których Związek się zw racał o interw en­
cję __ zachowywali się nieodpowiednio — a  w nie­
których w ypadkach nawet ponoszą oni odpowie­
dzialność za przegrane strajk i.

Wobec tego Związek dom aga się od Min. P ra ­
cy, aby zażądało od Inspektorów  P racy spełniania 
ich zadań podstawowych — przeprow adzenia kon­
tro li w w arsztatach pracy, czy przestrzegana jest 
ustaw a o 8-godz. dniu roboczym.

STRAJK PRACOWNIKÓW HOTELOWYCH.
iWcaoraij od rana w ybuchł w  hotelach łódakiefe 

ostry stra jk  na  t le  żądań pracowników hotelowych 
podwyżki 3 5 % ; przerw ano dostaw ę w ody, n ie 
funkcjami ją  w indy i  t .  P-

Zasiój w  poznańskich DVyMioh tyfoain. W  p»- 
znańsWh fabrykach tytonia .pemug© ogromny za­
stój. „S.-.imaoja" zw ctó ia  70 prcc. swoich praoa- 
w M f .  Zastój te® ni© jnn®i««pra* ®ę, mimo, że dy­
rekcja monopolu obniżyła band ©rolę na 45 proc. 
Przyczyny zastoju -Jest nłeilegolny przywóz mnóstwie 
papierosów1 z Gdańska, które są o ‘w i©.© tańszo, 
ponieważ fabryki niemiecki* w praewidywwmu 
wspónżycća ekonamticejnegb Gdańska z Póilską. zało­
żyły w Gdańsku sw© filje. Senat gdańakf nałoży! 
na papierosy, wyrabiane w Gdańsku, banderolę w 
wysokości zeitedwi© 1 0 -?0  fen. od eztuki. Poznań­
skie fabryki lichyly na nbyt n a . Slądcu, tymeŁacem 
dkozo.fJo »:•?, że ma Śląsku praw aiaja pap'erosy mie- 
miiectóie, k tó re  nie m ają wcale bandorołi połskieij.

led Rotl-BSsialowy

l ifsii peitji.

Związek Nic®. Ml. Socj»l' łyeznej. Dziś o  f .  *
w  łofkaiu Kliuibu Akaderoiczek, MarsEaHkowslca 97*, 
odibęuzi© s ię  zobraoie K eta uiaiiwersyteck-ogo. Na 
porządku dziennym sj raw y organizacyjne. Obeouośń 
wasysBcidh czlóiników nieżbędna.

rcz3.

liii! m i l i .
»tri

rów-meż pewna nauczycielka kalecząca tak  ;
. Ł«znie język po lsk i/że  delegacja uczniów i ucze- j 
'lc Prosiła dyrektora o jej usunięcie. Nauczyciel- , 

ta wykłada... historją Polski! Prośbę uczniów j 
'^ •ia tły  p. Czechowicz oczywiście brutalnie ®d- |

Miasto, teroryzowane przez Czechowicza i  je- 
zacną rodzinkę, zwraca się do Min. Oświaty z 

pr©śbą o natychmiastowe wysłanie komisji śled- 
Cfej, lctóra 0 działalności „pana dyrektora" dowie 
S“i na  miejscu wiele budujących rzeczy. Nie ule- 
^  kwestji. że Czechowicz zostanie wówczas bez­
zwłocznie usunięty.

Drugim  tak im  m iejscow ym  d ygn ita rzem  z pod 
Endeckiego znaku  jes t n aczeln ik  kol. o d c inka , p.

Mbiszewski. Dzięki p ro tekc ji, jaką go otacza na- 
Cie'n ik  oddziału drogowego w Równem, p. W iśniew- 
tltń też endek p. Farbiszew ski uprawia w Zdołbu- 
8ovGe różne nieczyste transakcje. Tak np. chciał 
ł5' F arb iszew ski. miejscową spółdzielnię kolejarzy 
^ Prost naciągnąć na skromną sumkę... miliona mk. 
SPMdzJelnia mieści się w budynku kolejowym, k tó- 
^  kył dość zniszczony. Otóż troskliwy p. Farbi-

W  75-ią rocznicą powstania  epoko­
wego w  dzie jach  Socja lizm u dz ie ła  Mar-  
xa^i F. Engelsa „M anifest K o m u n is tyc zn y “  

we w torek\ln . 5 grudnia r. b. o godz. 7 w. 
w lokalu OKR., A l. J er oz o! i srak i e 6, odbę­
dzie się odczyt tow. L. Skarżyńskiego n. t. 
„Manifest Komunistyczny i jego znaczeme 
w rozwoju Socjalizmu .

Egzekutyw a Okręgowego Kom tctu  PPS. wzy­
wa kom itety d2MWoo.w'e oraz pcsaczęgólmych  ̂ to- 
waraysay o natychimias.owy zw rot błoozików sklad- 

. kr»ww-ch ..Fundusz Wytborozy“ . oraz wpłacani© 
gotówki, zebranej na bloraiki do SeferetergMu OKR. 
Al, Jereaołimiakie 0, w  godz. od 9— 1 i  od 5—7 w.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 w1 lotkcJu przy 
ul. Solec 108 m. 2 odbędzie się  .posiedzenie kam i. 
te ta  dżialmiicawego. Spraw y b . wa&me.

Dzielu’cn N°w©-Bródna. W e witorolc dn. 5 b , m.
o godz, 7 wierz, w  lokalu dzielnicy, Syrofkomli 22, 
odfoe.'tei© się  odczyt tow. Szczypiorskiego n . t,
„Drożyzna i waditte**.

K»}o szewców i kamas.*uików PPS. We w torek 
dn, 5 b. m. o godz. 7 iwiecz. w tokata  OKR., Ab 
Jerozolim skie 6, odbędzie się  ogólne zebrani© czł.

K»ło kraw ców  PPS. Dziś o  godz. 7 w . lokalu 
dizńelinćcy Śródmiejskiej,, Al. Jeroziohimiskie 0, odibę- 
diaie się zebran ie  Koła kraiwców FlltS.

Kojo Młodzieży ,,Prac»“ . IV© u to ro k  dla. 5 b. 
ni. © gndz. 7 wiec*, w  lokalu dzielnicy PowądŁOW. 
siki©]. O kapow a 30 im. 16, odbędzie się zeibraraie Ko­
lą.

Egzekutyw a OKR. PPS. Ju tro  o  godia. 5 w lo­
kalu. OKR.. Al. Jerozolim skie 0 , odbędą:© s ię  po­
siedzenie Egzekutywy OKiR.

Okr. KOm. Rpb  PPS. Ju tro  o godz. 7 w lokrfu
OKR., Al. Jerozolimski)* • 6, cd(będwe się  postedfc- 
fflie OKR. PPS.

Dzielnica pow ązkowska. Ju tro  o godz. 7 w ło . 
kali'u dzielnicy, Okapowa 30 im. 16, odbędą.© się 
kionleireiiiicja dzielnicy PowązkoiWkkioj.

PROJEKTY NACJONALIZACJI W RFMUNJI.
Rząd rumuński przygotowuje obocni© projekty

njadjioMli-Łaciji fikatfbów zienifnycii t> d i P ™
siebiorgliw. ‘k tóre, aczLkoiwk-k m r.ylują s ię  w  kraju, 
maja jedinek aaraady za granicą. W  spraw:.© pzerw.

uwidoczniły się 2 poglądy: 3«d©,i za cAkowi- 
t©m wyw11aszczen:em d o ty rh c z a ^ y c h  wtesmieb. 
dirug: —.tyffio za częścioiwieBn. Zwyciężył pogiąd o. 
statoi według k tórego  .państwo jest jedynym " t a .  
tóćielem w'szelkkgo rodzaiju sfertów  ziemir-ych. 
Jednak w pwmy-h wypadkach wydobywać i© w  
ga i prywatr© osoby, Bżdto zastraega^sśę dła '"J- 
włeszczanych -wtafcfcielt k a ra lń  pew ni, -praw* uo
udziału w zyskach.

Nacjonalizacja pK edsiębiarstw  b JcierowT.nctwem 
BT^ratniiicznem, jest wymierzona główni© praeeiwlko 
k 'p i ta ’ow'i węgiorskł-emu, odgryw ającem u <totydh- 
czas domiin.ującą ro lę  w życiu igosipodaroaem Rumiu-

P "chm 1a obecna sprzyja zreM irowomu powyżBŁych 
planów ; przenrow adronie reform y rolnej uruchoinu 
a -aw ua ilość kapitałów , k tó re  rząd zamtorza pray, 
ciągnąć d a  zmaejonałizowanych pi-zedsiębiorstw.

Zestawienie przewozów na kniejach pr.ń&tw*wych.
M m isterjum  Koilei Źżekznycih .podaj© d© ’wi»-

domaścii następując© o  dofcouanych
zach ma kolejach polskich w ciągu, p c id z  erraka 1932
rolcu W zealawieMu z preewoaSm* w  pażdzeirotteu
l£ a i r . Dcme te cy-kszują średnie keziby w;gotnó
na dzień kalend arzwwy, a  mionow taf©:

w  paźdz. w  pazda.
1923 192.1

11335 9041

Sposób załatwiania spraw w urzędach kolejowych  
Dyr. W ileńskiej.

W miesiącu kw ietniu r. b. ślusarz W -łu E lektro­
technicznego O ddziału Białostockiego Dyr. W ileń­
skiej P. K. P., W iśniewski Józef, został zdegrado­
w any bez żadnej przyczyny z IX stopnia płacy na 
X III. Pomimo kilkakrotnie składanych podań przez 
W iśniewskiego Józefa do Urzędów kolejowych (o- 
statnfb złożył nawet podanie baw iącem u w Białym­
stoku prezesowi D yrekcji W ileńskiej, p. Landsber- 
gowi) oraz pomimo kilkakrotnych zwracań się w- tej 
sprawie Zarządu K oła Z. Z. K. Białystok do Naczel­
nika 7 Odcinka Elektrotechnicznego, do N aczelnika 
W -łu A dministracyjnego, do D yrektora O ddziału 
Białostockiego, a-ni W iśniowski, ani miejscowe Ko­
ło Z, Z. K„ nie otrzym ało żadnej odpowiedzi. Trze­
ba dodać, że sprawę tę załatw ia się" niedługo, bo
tylko 8 miesięćy.

Ostatnio W ł- Elektrotechniczny, praw dopodob­
nie by się W iśniewskiego pozbyć, wziął się na „spo­
sób" i przedłożył W iśniewskiemu do podpisania o-

Mii zewoiowii

y »ył dość zniszczony. Otóż t r o s k l iw y  p. r a n a -  i so d  i ------     * .* .
óewski zaorononował spółdzielni: „dajcie mi mi- , świadczenia, że zgadza się na tranzlokac,ę do inne.

» « , « » « * -  -  ~ r » » *  -  1 < • S M —  1“™ * ”  - f * p “ r  '  Z ? .
^terjału kolejowego. Gdy propozycje tę odrzu- dzie rościć p re tensp  z powodu przem ianowania
e°»o, p. Farbiszew ski żądał od spółdzielni towarów 

naprawę budynków. Ponieważ jednak remont 
potrzebny, spółdzielnia naciskana przez p. F,,

„etatowego na stałodziennego". W iśniewski podpi­
su oświadczenia tego odmówił, wobec czego sprawa 
tranzlokacji pozostała narazie w zawieszeniu i  W.

Związek Prac. Miejskich. Dziiś puElrtuiałwi© a g.
6 ‘Wieca. w lokalu Zwtąńkiu, W arecka 7, odlbędzii©

I się oigjólń© zete&n'©, .praca"1 uików Y jdis. V i X \ I I  
i Szpitatoicitwa i  Dabroczynnoświ PuMicznej,
i Związek robotników budowlanych wzywa wszyst­

kich ctóorailców Zarządu o beawaględm© przybycie 
; dk> lokalu Związku (Leszm© 53) dziś punktualni©
, o  godz. 5 pp.

Ze Zw. za w1, robotu. pm»m. garbarskieg0. Zar 
■ n ą d  Związku z®w. rohat. pnzfiim. gartb. i  delegaci 
, fabryk ną, zabraniu sw©m w .dmiu 1 b. m. uchwalili 

‘następującą rezolucję: Zebrami w  d. 1 grudnia r. b. 
j probesiujeany ,prz.eei wko aam arhow i reakcji ma 8-go- 
! dalnny .daień pracy i gotoiwi jesteśm y stanąć w o- 

brortó® praecówiko atanacJtctwi, popierając wszaSką 
aikcję, roapoczętą przea Warszawską Radę Związ­
ków Zawodowych.

Z WALK 0  8-GODZ. DZIEŃ PRACY. 
Związek Zawodowy Pracowników Igły przesy­

ła nam n a s tę p u ją c y  komunikat:
Z arząd Główny Związku Pracow ników  Igły 

zwrócił się do Min. P racy i Op. Spoi. z memoria­
łem, w którym  m. in. wskazuje, że w ciągu osta t­
nich 6 miesięcy doszło do  s tra jk u  w 23-ch oddzia-

II.

LII

Ogółem przewiezicflio y 
a  m ianowicie: 

lN®tedaw«inyi('ih ni* własnych sta­
cjach
Hirayiiętiych z  zagranicy dla Pol­
ski
Tranzytowych przez Polskę 
K2*ftgonfH« I rawiesra ładiuinfei:
(Wotji (koW'6 
Kolejowe
W ęgel Dąbrawltki 
SVę|:et KrakowsikiŁ 
Drzewa opałowe 
Drzewo łsopsilnkn*
Siurcwc© hutnicze 
Ładiinki przemj-s’awe 
Rcipa i praeltwary misiftow*
Sól kudho na 
Buraki cukrowe 
Aprowizacja i rolnfe©
Wywóz przez G d-ńsk  
(Wywóz przez diMie punkty gra­

niczne
Pozostałe wyżej sć© wyaz.rsegól. il559 
iKateigorja. II zawiera ładunku: 
iWętgiei a zrgtębia ‘ Cieszyńskiego 8 
Węgiel z zeg ębia Górnaślesk. 906 
Przywóz przez Gdańsk 
Przy wóz przez i «  pumikty gran. 462

Rotowanis giełdy w arszaw ,tie j.

Dolary St. Zjednocz. 17550.
F rank i francuski!© 1220.'
Warki niemieck':© 2j15—t  ,20.
Balgja 1120—1122 K —1148.
Londyn 78R00-79.40O—78.750.
Praga 550—552 Y« —547'/«.
Snwoicairja 3i2i80—3265—3288 % t 
Wiedeń 25.
Wiochy 850—835.

8623 6063

1748 
LI 64

402
73d

H144
*266
316
102

55
829
255

75
691

1625
.110

464

762
L3L6

760
488
845
218
361

40
43

653
267

70
383

1422
74

136
1203

20
201
261
289
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Rozmaitości.
O ryginała* oświadczyny,

Serafiao Lofaro pracował ina farmi© swego oj­
ca iw Ulster County (Stany Zjednoczone) i  -potewal 
jaja. iktóre miały być wysłana do New. Yorku. Na 
jednam j®giu podpisał się  i  poda! swój adires z  .proś­
bą, aby pemtna na wydalili, która .prayipadkaw© a. 
dires przeczyta, napisała mu kilka słów. Wfcrótoe 
potem poślubił bogatą d piękną pazintę, która w ton 
sposób zawarta a nim znajomość i  — związek mał- 
śedsk i.

m m i
w ?

C z o ło w e  A t r a k c j e :  D elone-Effendi, „T ajem ni­
c a  zagw ożdż. skrzyni". K arnawał na sztucz. lodzie. 
3 N iagaras ś  la Bondin. 24 ptaków egzot, hum or, 
sylwetki, B rądna, Fabri, Loube. S łonie muzyk. 

Rossiego.

m  me]

Kronika.
STAN POGODY 

(wad ług danych Państw. Ijstyitutui Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wcrojinaj w 
Warszaw lie l.° l, najniższa — 8.°5; w  Zakc-pan-em 
najwyższa —(l.°0 , najniższa.' —8 ."0 .

Przewidywany przebieg pogody w  dlmiiu' dHi- 
■tosjzym: Przeważnie pochmurno mroźno, mliejsea. 
md drabm© opady śnieżne, iwiaitry łakaikto.

Przedstawienie dla młodzieży szk. śr. W  dniu 
30 listopada to. r. o-dtoyto się w teatrze Poilisikim 
p r2tod1Sta1w1i.en.ie sztuki H. Roa&worowsikiego „Zimar- 
fcwyirhrwstecóe!", urządzone dła -mitodizieży szfkól śre . 
djnaich, staraniem  Z w .' Zn w. Nauczycielstwa Połsik ich 
Szkól Średnich, Przedstaw-:emte odbyło się  przy 
fiEcatolnio piraea młodzież iwype£indicajiej> widowni w  o- 
becmcści Miniistra Oświcty. Było to  'P erwstz© praedt 
Stawieni©. jEkia Związek •unządaać dła .młodzieży zb„ 
mferaa. iPraeirlsteiwdonie zainaugurował prezes Ziw. 
dir. Henryk Raabe.

N°we pociągi podmiejskie. Dyrekcja Kolei iBań- 
Btwowych w  Warszawie podbije dó wkdcim-ościi, że 
w celu utopsz-emin dojazdu dziec-i do sżkót j  praco- 
wmików de zająć, ze staegi podim'ejtokich na prae- 
Btrzem Blcnie—iWa rszrwa UTUchom'iony zoełał d. 4 
grudnia t. to. w dni powtszicidindfe pociąg Nr. 540 we­
dług rozkładu: Błonie odj-zd 6.00, IDo-oh-ocia od}.
6.12, Ożarów odj. 6.24, Go ątótoki od(j. 6,34, W-anaaai. 
wa d(w. gtówmy przyjazd 6,55.

Nadto, poczynając od 6 grudnia r . b_, będzie w 
biegu w dni powszednie od Wotoiwinia do 'Wairsza. 
wy Wił. .pociąg podmiejski Nr. 740 z odjazdem z 
Wółcimiina o godz. 5.50, z Zielonki 6.02, z Ząbek 
6.10, a przyjazdem dio Warszawy Wił. o godż. 6.25.

Przekazanie kolejki. Kolejka wążk-cteiroiwa1 ©ud­
ka—Czieirwkzeae w wojewódzitwtle wrjleoistóiam, nade. 
lżąca do wjladży wojskowej, praekrszara acstamito .na 
prawach' dzierżawy miejscowej dyrekcji kotojawiejl, 
która ima zamiar /sprowadzić cuch na kolejce tego 
rej-cyp dieść gęsto zaluidniionego ii posiadsjąoego
pr/oni ysł drzewny.

Wymi»Ua prożek z Niemcami. Z polecemła 
MAnisberjunu .pocat i telegrafów w  tych dniach raz. 
poranie sti-ę wymiana! paczek jpwatowych z Niemca­
m i przez st. Losano; w.ymicna toędzi© odbywała się 
degedinioim pociągami loworoiAeimi w wcgometdh 
poeotowych. Naraz:© wy mik na toędrż© odbywać się 
2—3 razy w tygodniu. Przez stację Leazn© nieba­
wem ma toyć setapowkn® tomuuitkacja osobowa z 
Nienwarnt, wobec Czego poYccro zająć silę przygo- 
to wan 'em wymiany regularnej korespondencji poea- 
torwiej.

Opieka Spojeczna. Wydział Opieki Społecznej 
Mag-stnatu clVon'e ©pitokuje ai-ę 4060 'dzpeómi. sie­
rotami i  uibcgiensii. ułcjcciWanemi w różnych zakła. 
dftch dpbroszynnych mx>rik'r-h d społnez ych, oraz 
2000 shirtów i osób moralnie ZMieidtonnyidh. Oprócz 
Tego funkcjonuj© w mćeś: i© 7 stacji opiek -speiSecp. 
nycfa. które wykonywają różni.? świadczenia dla lu­
dności ubogiej w zakresie pomocy doraźnej.

Kształcenie pisa r/y  gminnych. iM-iraisitefjuiin ,P ra­
cy i  Opi k i Spoleczmoj wyznaczyło 1.144.000 imk. 
wcijewtodza-e łwowstkiemti na W ydział Samorządow y 
dl® sw-rganiiTOwainia i prowadizeiraa kursów  <Ha k an ­
dydatów :st posady pisarzy gmin ych w powisftach 

i w śchafcLrh Ma’apdek i z .pośród inwalidów" wojen­
nych'.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Rzym cezarów i papieży. Dnia 6, 1S ti: 20 to. m,

w  sali Muzeum Przemysłu i  Rotaótiwa (Kraik. Piraed!. 
66) ptrolf. W. Trtojanowski wygSasi trzy, ibogato iłu!- 
stirówaJto praezroczani i, odctstyy, pośwfiiępon© łtey- 
morwi Cesarów i .papieży ś odihwoiray świietoą ,pwa©- 
salość wiiecanego miasta, zawartą w e iwtspanjiałych 
dziełach giżlnbi klasyc/jnej, pogańsiktojl, oraz śreidniiio- 
wieoaaej i noweżytnej cturześcijaiisSaiej, sjairaciemi u- 
każe witelikie cereimenj© papieskie w Watykanie.

Odczyt pieirws/y odtoędzó© się jutro o  godz. 8  W.

Pwłskle Towarzystwo walki ze zwyrodnieniem 
razy. Zebrami© Sekcji Prawno-Spółecznej odibęd‘zi© 
się 6  gmudłnrja w 'gmachu Miindstiefljram OpieM Spot., 
plac Dątorawskiego 1,- o godz. 9>'A wiecz., cia kłó- 
ram dir. Gołióska-Dasizyńska wygłosi odlczyt p. t. 
,,>.'ta!'żeństwo a prowcdawsitwo eugemleanet”. Zabra­
ni:© Sekcji! Eugoniranej odibędż:© się w dtnaiu 7 grui- 
dniia tamże o godz. 8 A  rwuoca. Poiządiek daiemmy: 
1) dr. Borkowski „O odiraladżaniu cżŁoiwieka", 2) 
Wybór mssulpelnU^ący Zarządu Sekcji EugendesiniCj.

Imme osoby zespołu urraejęScui© dioipellniały esrsKgó- 
ły akcji. Babwiic*.

W Y P A D K I .
Wypędifmy pnsez Niemców—zabłądził w War­

szawie. Do 16 koumisartiatu .policji zgłosił1 się 15-ilet- 
ni Izydor Staniczek i oświadczył, że pwhodżi z Gli­
wic ma Górnym Śląsku, skąd Nitomey wypędzili go 
wmatz z ojcetm. Pa przybyciu do Warszawy, *miieili o- 
mi zamieszkać u  wujka, lecz adiresu chlcipiec mi© pa- 
mfięta. Przechodząc ul, Wtolicą, ojciee Slaniczaka 
wszedł d'o sklepu, celom, kupma chleba, chłopiec zaś 
adidblil się  ł zabłąkał. W pcsBukiiwamiiu ojca łub 
tntesżkEiniia wmjka, ch’opiec zaszed® aż do Miokato-
WB-

Ofiara napadu strzela de policjanta. Posterun­
kowy 4 ikomisairjatu Fal'ks Wampiirsild, praechodi7ąc  
ul. Biallółęcteą, zislyszal slrzaly i zauważył biiegnią- 
ceigio csoibuifea z  rewolwerem w  iręku. Osóbnck w©- 
BWtamy do zatraymamia się, straeiiił dó Waimpiirskiie- 
go ildfc!kirot.n,:e , mi© ran ąc go 'jedmak. Ptdczias roz­
brajam ia miapastuik zmów strzelił do p 0iSterui.ikawe- 
go, czego jeidmisk Wamipiirellci uimikną!, w!yk!ręcirw,szy 
nra rękę i' strzał chybił. Sprowadzony dó komisaria­
tu  inSIpaisitiD-ib, jak się- ofeżało z diowodów, jest 
wywiadowcą biurai prywatmiege dietefctywów, Zyg- 
miumit Jankowski' (Siedzi! a a 5 ), który WomaczyT się, 
żie .piYied: chwilą stal się ofiarą napadu, więc' -diliailiego 
stirzeilał.

Fataln© skutki pijaństwa, Wia^arw Booflcowska 
(Wlspólna 62i), będąc -w staml© miieitiraeżwyim, piorar 
nffl nożam żanę swą Helenę ora® sam zadał sobie 
ramę w okolicę mostka piersiowego. Lekarz Pogo­
towia przewiózł Helenę Borkowską d© szpitala Dz. 
Jeosus. zaś Boirkawskiegó, po cnłożemiiiu opeitrumkiu, 
przyprowadBomo do U  komisarjatou.

Samobójstwo p°!icjanta z nęd/y. (W dlnim rc.t-zou 
rajs/ym o godz. 7 ramo postorumlkiawy policji Wła- 
dystiriw Trzaska, przed wyjściem asa'patrol-, w'kamee-- 
ImiPjii .poatiarujniku w Rsd/ymimii©, podlataiwiit pod. b ro­
dę fearatoihi i  wystrzałem nagą odebrał sebi© żywi©. 
Przyczyną soumoibójstiwa — brak  środków na utirzy. 
mrii'i© rodz'ny. Świadczy o tom acstfwwooina prze® 
doniaita kartitea', którą napisał hezpośredWo przed 
dófcananleim isamobójstwa. Trzaska -naileżał db 'bar­
dzo- auimiiennych fumkcjoniarjusfflów ipolicj-i.

Siekierą w  leb. Gospodara- wisi Zairzeóoe pow,
wW iaw: kiego Aleksander Zapiec sprzedoł ziem ę 
za 2  miCjcmy mk. Picrwiszej mocy po sprzedaży zie­
mi 'Zaploc uęfyszal szmer za oki enn i trzask łaim®. 
nyeh ram okiennych. iDomyśliwsizy aię o  00  chodzi, 
wz:ąl siekierę i przyczaił się ped oknean. I gdy 
pierwsza1 głową z liczby 5 telu uzbrojonych bandy­
tów wstmęła sćę w  okno. .Zapiec ud'Orzyl w m:ą sie­
kierą, Powistało zaimaeszani© wśród toondytóiwi, któ­
rzy też szybko zabrali rannego tawarzą.isza i uloitni- 
E sflę. Zapiec vvszczat atoirim iw© wsji i wszyscy chflo- 
P’i, uzbroSweizy srlę w co kto mógł, .udali się  -w po­
ścig. -kianurąc się śladami karat raa toiallymi śniegu. 
Jakoż wkrótce bandyci- zostali dopędżenii i w peł­
nym- ktomplaote, w Ifczbie 5-ciiu, aresntwyain-i. Spro. 
wiadsseni' zastali do pol'cjli, ,rańmy ibcmdyta umie,są­
czony został w  szpitalu w© WHoictowiku.

Samobójcza śmierć pod pociągiem. W  dhiu wczo. 
rajszyjn o godz. 1 pp. pod pociąg pod Otwockom 
rzudla śćę Estera Rubiinszteijmt, lait 20 , i paniioistó 
śmiierć na miejscu. Ca.'© ciała znsit-ało ,porozrywane 
na Isaw-ałki.

Teatr \ muzyka.

V.'viossrria sicjj bałfyrkiej, W roku bieżą- 
ęd dfiemrow .praez Mhi'^terajiwo Ralnctmą a D. I*. 
w y1 :,r iririę s  ej: w .Puyk-u. która stał© fumkrjcm-o- 
raafla m  czasów aiemieckich, i-ecz zestala zanied- 
briaa Iczcs wejny.

W p°cKąiku hstapada roku bieżącego o.ibvlo 
zatoce .Pu tfctej. terto  s o j t ,  po-'czas którego 

■dWbyło i »

Wieczór pieśni. -Dnia 17 grodn'a w  sali) To>w. 
Hygjeinicziiego, Karo:wa Sil,, o godz. 8%  -Wieczo-reui 
Igraacy iDygas i  Halina Laska- wystąpią z  pieśnia­
mi' Oziajkowisikiiego. Gltora, MookiiszkiL Gailła, Rach- 
manimowa, Mlyir-«lr3ki©go, G-reczamkawa, Niiewia- 
dómskiego i, innych. Wieczór tein wywalał diuż© za- 
initeresawunie. Bilety w  księgiaroi -Wenriiego, Kra­
kowski© -Przedmiieśca© 9.

T eafr Polski. Daiś „Z'marb'wychwSta11'1-’
młcdztoży szkól średn ich p-ocz. o godz. 7 w11

T eatr Haly. Dziś , Banco'1. , yjr
T eatr im. Bogusławskiego. De ś  „KsiflP*

i rek“. -
Teatr K*medja. Dziś ..Bogini niepokoju • 
Teatr N°w°śęi. Dziś „Bajsdera“.
Teatr Nowy. Dziś „Ni-ech immie djabłi v 
Teatr Praski. Dziś „Kmicic''.

Z Filkartiwaji, Znana śpiewaczka Stanisława 
Argasań^lca daj© w mcdchadBący piątek o goidz. 12 
w poł. poranek air(ji- i -pieśni, na który złażą się 
utw ory: Meznirtai, Hacnd-la. M«ni,usizki, Straussa', 
Wolffa, Scho-nbeirga, Strarwińskteg-o, Racbmomino* 
wa, Mueorgskiieiga, SzymainowsiMego, 'Mełceira, Żo- 
łieńsktoga, N-iiewatadcmiskiiego i  im. Słynny tenor bo­
haterski Herm-ai Jadlowker śpiewać toędzi© na kon­
cercie symfonicznym, który cri;będa:e się pod' dy- 
rotoj.ą Graeigonza Fiiteltoerga w madichadząey piątek 
o gadiz. 3 pp.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Corso — Nirwana. „Racj.a silnych pk‘sfl

Teatr Y"'elki. Dztiś „Eugaajusz Onegiiin”.
Teatr Rozmaitości, Dziś ,1,On&l“ .
Teatr Reduta. Darilś po oenaich. dó połowy znii. 

żoin.ych. kamedja Szaniawskiego „Ewa1"*.

Jakoś wi tym scajoaii© Corso-- Nirwana !llĈ  
■su§e się. Co która sztuka zjawi się na akr-"®' 
alibo śimfeir-telini© nudma (jak ostaitni progra®” 
ba zgoła b©z treści. ..4 ^

Ob©o.iie miejsce „Dziewczęcia z Ato'syO'i1 ^  
toraa, który zalecić meżna toyto chyba jako ^r 
oaaeininy), zajął, film również nieciekawy. ^  

Banalna fabuła, akcja wloikaca się 'żółwi®1 . 
kiem, itntryga zgeiia ordynarna, scewy niesnla<s, 
oto wszystka.

Już tytuł nie jest zachęcający, lecz sam 
może obrzydzić kinematograf nawet najwięl 
wielbicielowi ©kranu. Ciekawa rzecz, ił© cza^jj 
brzyima s ;ę  podetoaa tandeta n-a cfisz.it, a  ja łe^  
będzi© j-edyai© odi pulMleaności. -i''1

r
I SJbi^s

NA RATY
O b^aria  i P a lta
Ł ę s k ie ,  D a m sk ie  j Diiedpi Or. Uilenszyh

L e t n i e ,  J e s i e n n e  i  Z i m o w e  
G o t o w - e  i  n a  O b n t a l n n J & i
z najleoszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie pierw szorzędne poleca Firma

n C e n tr o p o l“ w Wartzawis.
u l .  O i u g a  1 9 ,  t e ! .  5 0 3 - 8 3 .

Repairjarotlka,
bez środków  do życia poszukuje posady  zarządzającej dornem , lub 
in ternatem . Zna sie rów nież na gospodarstw ie m iejskim . O ferty dla 

adm inistr. „R obotnika” pod „R epatrjan tka”.

99 N ^ s z  D © 8T ćss s  w  Pruszkowie
Pragniem y utw orzyć orkiestrę. Zupełny brak  instrum entów  

m uzycznych (Gitary, m andoliny, skrzypce, bałabajki). U praszam y, 
by — kto m oże, — zaofiarow ał.

fidres: W arszawa, Kredytowa 3. Dla dom u W ychowawczego

taiono pranjwlo 1 miljoin :,kry slegi, j 
r-ść raryibku atoji, który aię wylę. 

©ro - n wioanę, zodanito wypuszczona do |
n p lO k i -Didk:eń rot. -m .podnieśtonią rybosfe'cm. Część 
f l t o  -aoaaar.i© p w k w ia  argiamiecjcjcm rybackim a 
^©•ołMwn pryw nin” ©Jem cibsndaemia jezior i sta­

wów,  ̂ Cena ana©Li"©.wa; ej ikry 2.000 mk. aa 1.000 
; rfaa» i  koozita opskawamia.

Z TEATRU PRASKIEGO.
Teatr -Praski wystaw® aitaranmie sżtulkę histn- 

rycaną w 8-i-u abrazaich ,p. t. .jKmicLc"' z powieści P . 
Sienkieiwicra.

Jest to  rzecz -powszechni© znana, jallco wyjątek 
z ,.TYyte-g>j:i.’“, o której ty.le już pisano i mó-wiono, 
że mi© chcę .powtarzać, nil© pozostaje bowiem- nic 
d© 'powiedizen-i-a.

Sztuka ta  m  scenće teatru '-Preski'ego -wypad-’a 
b©z TmiTzu’-u, reżyserja, prawadzena ,przez W, AVac- 
łrrasktegc, pcsławiooia na wysgizośei zadania, zespół 
airtystów starauoii© d'obrauy. przytem dekoracje do­
bra© dostosowań© do charakteru sztuki,

W. Bernatowicz cdtw-OTZ''! postać Janusza Ra- 
c’iz:W ita ©ifefctawin.ie i 0 dobrem adczocton typ®, 
Po-pis -sztuki aktorskiej w  topiszyim stylu d a li: Wac- 
teiwaki jaka Bogusław Radaiiw-ił-! i  Miieczydski w roili j 
Kmrcica.

Wauidycz. jako Zegtoba, wmosiił do1 akoj; huwnoir i 
ii iba-Wiił -piulblicwność. Dz/'-eJmyim Wiołodyrówski.m był j  

Józefora'icz. Kułf 1 mouiski©go w suitoł-eltoeim opraco- ; 
wonfu z we-nwą zagra’ M;uszyń-4ki Pięknia i aniel­
ską Heńlkję z pawo-draem ieim grała Swpekciwska. T-raf- 
ni© ujęty typ Konstamcji żeforaczłii dała Pukówia.

cn<fAP © ó in a  12, tel. 402-98. 
skórne  i w ener. N iem oc ptci? 4  
Przyjm. od 5—8. P anie  od ’

W N iedzielę od 12—2.

Ir. F. BUSIifill <tA
Lazarze Chor. skór., woner., 
zy krwi na syfilis C hłodna 26, 

99-29. Od 1—3 1 5—7 - ^ y

Ot. ait! a. OEMlIS
Chor. w e n e r y c z n e ,  sk ó rr tf
p łc io w e .  Od 2—3 I 5—8. P»n?
1—2 i 4—5. S ie n k i e w i c z *  

sn . 3 0 ,  t .  7 3 -3 6 .
I*

Z apobiega 0 0 ' 
-...llUliLtllL. m rożeniu , g0' 
ranki prawdziwa m a ś ć  

,.(KIHGZ0L“  (z kogulkión1̂  
Żądać w ap tekach  i składach-

A pteka fl. G ąseckiego
...   ____w W arszawie.

Brams
st. ord. szp., chor. w ener., sK1̂  
ne I płciowe. Do qodz. 91/ ,  r.<
12—3 i 4 —7. P a r e  i dzieci 3 

N o w y -S w ia t  4  m . i8<

99

Najtaniej w  Hurtowni

Ź r ó d ł o  P o l s k i e 99

ZŁOTA 64, tel. 231-65, 231-44
p o l e c a :

T o w a r y  k o l o n j a l n e ,  c u k i e r ,  m ą k a ,  k a s z e  
I S A y d la r s k ie  s m a r y  i o l e j e .

Wysyłka koleją i za zaliczeniem .

Książki gwiazdkowe.
O str o w sk a  B r o n is ła w a — BOHBTERSK1 MIŚ, czyli hl- 

storja pluszow ego niedźw iadka na  w ojnie z iliustr.
K. M ackiewicza Mk. 48C0
opr. „ 580o

O s t r o w s k a  B r o n is ła w a —KSIĄŻKA JUTRfl, czyli taje­
m nice gen jusza  drukarni „ 480G
w tw ardym  obw olucie - 6000

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
T o w  N a u c z . S z k ó ł  W y ż sz y c h

WARSZAWA. NOWY ŚWIAT 59.
Do nabycia w każdej księgarni.

Do cen  powyższych dolięza s 'ę  20% dodatku  drożyznlanego. Szcze­
gółow e katalogi na żądanie.

Lisiuutusztnlfl OHBbftC.
i i  a a tjc z k i cionkt’ kolczyki l*
garki. P rzyjm uje rep e rac je  ta
dobrze. Zegarm istrz. G ulm ach^1 
Sm ocza 21, róg Dzielnej.

3EKi[S/A m,:ska na barank,cl’----------- - 2u0 tysięcy mk. Ref
lan m ęski na futrze 180 tysićc* 
sp rzedam  zaraz. P iękna 64 (be 
litery) m. 11. H andlaize wylącze^j

jj j j j l l j j f j  m arynarkow e, żaki^
- towe, jesionki, futr*' 

kożuszki, burki, kurtki watowa11*1 
sp o d n ie  sztuczkowe, sporto**'

d 1w wielkim wyborne po cena1 
najniższych w łasnej wytwórni h* 
składzie. Sipowski i Majewską 
C hm ielna 49. II p. front przy 
cu W iedeńskim  Uwaga: uszy® 
garn itu ru  35.' 00.

Jadwiga tioidita

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i G o e n tg e n o lo g io z n y  
P -r s  S . RU8IMEOTA, u l. G r a n ic z n a  8 ,  t e le f o n  103 -5 8 . 

F n la  o p e r a c y j n a —a m b u la to r y jn a . P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
1 T i  ‘świetlani© i leczenie). L am p a k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 

Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości, stawów, owrzo- 
dzeń, guzów i t. d.

Sąd Pokoju IX -go okrqgu m. st. W arszawy, rozpozna­
wszy w dniu 22 czerwca 1922 r. sprawę Józefa Bazylczyka  
w łaściciela sklepu spożyw czego w domu Nr. 31 przy ulicy 
P ięknej, o sprzedaż artykułów spożywczych po wygórowanej 
cenie, na mocy art. 129 proc. kar. i art. 19 ust. z dnia 2 
lipca 192(1 r. i  art. 62 przep. tym cz. o kosztach sądowych.

P o s t a n a w ia :
Skazać Józefa Bazylczyka na dw adzieścia ty sięcy  mk. 

poi. grzyw ny, z zam ianą w  razie niezam ożności na trzy ty ­
godnie aresztu, oraz na zapłacenie mk. poi. dwa tysiące  
opłat sądow ych, wyrok powyższy og łosić  w 3 rh  gazetach; 
„Robotniku", „Kurjerze Porannym ” i „Kurjerze W arszaw­
skim" na koszt oskarżonego i w yw iesić przed sklepem  oskar­
żonego na 14 dni.

Sędzia Pokoju Z- P o d g ó r s k i .
Sekretarz Sądu L. Seienko.

Palta je s ie n n e , Palta z im o w e

szy, jednom yślicieli. swoich d#] 
wnych uczniów, uczennic, przy' 
jació ł i znajom ych z prośbą ® 
o dna jęc ie  jej bądź ułatwien-e * 
w yszukaniu pokoju  czy mieszk*' 
nia. Przyjmie w arunek odstćP’ 
nego, a w razie potrzeby 
tu lokalu. Adres: Koszykowa “  
4 7 -1 6 .

d o s z y c i a  
H JLIll I „Kasprzyckiego* T4' 

n io -H u r to w o —D etalicznie. W4r  
szawa. M arszałkowska 153.

Jjj g j j j n g  mandolinie, sltrayP'
cach lekcje gry 

siidniczej. N iecała 10— 13.

osryria oamhe <£zrAS>
kolory i gatunki Marszalkowsk* 
8 - 6 5 .

[ nrlłlłtl artystyczne z fo to g ra f  
i Ui i l b i j  od 3)00 mk. ZjednO' 
czenl portreciści. Złota 16.

m m m y  d°iwiadczcne9°.m ajstra  hsrtow ni' 
czego i m aistra ślusarsk iego  n* 
dokładne roboty (m acha; izm)) 
p recezyjne, sznyty wykańczanie 
narzędzi). Reflektować m ogą tyl' 
ko siły pierw szorzędne. O f e r t y  
sk ładać pod „N arzędziow nia" d° 
„Reklamy Polski j ” . J a s n a  10. '

skarpetki, rękaw ic2'Poatmay, ki-w"©̂ ,;̂ ^̂
gatunkach, kolorach Ceny fa*1' 
ryczne. Góralski i S-ka, Chmie1' 
na 56— 10 druga bram a, parieó
i jn łn  h )  robotników  i r o b o t n U  
■ I ł t i (1. i j i  do fabryki poficzocn 
I do m aszyn am erykanek, rep®'
serki, obręb iaczek  i n a p y c h a c z e "

Gwaca na ad res: Nalewki 21—A 
M. Beker.

.K U R C A NNajwiększy wybór, najniższe ceny
tylko w Domu Handlowym J 3 1

DL GA 5 3 , Pasaż S im onsa, sk lep  45. 
Gotowe i na zam ów ienie.

H

Eeuuktnr naczelny dr. F elik s P erl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szamro. W ydawca: Rada Nacz. P . P . S . Cdbito w drukarni „Robotnika". W arecka


